
Naród niemiecki nie chce wojny 
Chce on porozumienia, pokojowego 
zjednoczenia i sprawiedliwego 
traktatu pokojowego.

Rząd NRD proponuje 
przeprowadzenie referendum ludowego 

w całych Niemczech
BERLIN. W środę przed południem zebrała się na po­

siedzenie plenarne Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Premier NRD Otto Grotcwohl złożył 
deklarację, w której rząd NRD proponuje przeprowadze­
nie referendum ludowego w całych Niemczech dla usta­
lenia stanowiska narodu wobec problemu pokojowego 
zjednoczenia kraju i wobec sprawy układów paryskich, 
ratyfikowanych właśnie" przez Bundestag w Bonn.

Uchwały Prezydium Rządu w sprawie:
wzmocnienia działalności kulturalno-oświatowej 
prezydiów rad narodowych
planowej rozbudowy polskiej telewizji
zaopatrywania rolnictwa w sadzeniaki kwalifikowane 
ziemniaków

W myśl propozycji rządu 
NRD, naród niemiecki odpo­
wiedzieć ma na następujące 
pytanie:

„Czy jesteście za pokojowym 
zjednoczeniem Niemiec w dro 
dze wolnych wyborów ogólno- 
nlemieckich w roku 1955 i czy 
aprobujecie Manifest Niemiec­
ki, uchwalony w katedrze 
frankfurckiej Paulskirche, czy 
też jesteście za paryskimi u- 
kładami wojennymi?"

Motywując tę propozycję, 
premier Grotewohl podkreślił, 
że w następstwie ratyfikacji 
układów paryskich przez Bun­
destag powstał konflikt mię­
dzy narodem a parlamentem 
1 że tylko sam naród może 
konflikt ten zlikwidować.

Parlament boński — oświad 
czył premier NRD — nie jest 
już kompetentny do decydo­
wania w imieniu narodu nie­
mieckiego o żywotnej sprawie: 
wojna czy pokój? W takiej 
sprawie nie wystarcza głoso­
wanie 500 posłów — zwłaszcza 1 
wtedy, gdy naród chce sam 
powziąć decyzję. Należy po­
nadto stwierdzić, że wygasły 
już od dawna pełnomocnictwa 
parlamentu bońskiego, powo­
łanego do życia we wrześniu 
1953 roku, gdyż wyborców 
nie zapytano wówczas o ich 
pogląd na sprawę remilitary- 
zacjl, którą Bundestag miał 
rozstrzygnąć. Opinia wy­
borców uległa od tego cza­
su takiej zmianie, że koa­

Ustami oskarżycieli w Karlsruhe 
przemawia Hitler

BERLIN. Federalny trybu­
nał konstytucyjny w Karls­
ruhe — jak już donosiliśmy — 
wznowił prowokacyjny proces 
przeciwko Komunistycznej Par 
til Niemiec. W dniu 1 bm. roz 
patrywał on zarzuty wysuwa­
ne przez rząd boński w celu 
delegalizacji KPD.

Precz z haniebnym procesem!

Ze wszystkich stron Niemiec zachodnich przybywają do 
Karlsruhe delegacje ludności, by wyrazić ostry protest 
przeciwko procesowi w sprawie zakazu KPD.

Na zdjęciu: policja adenauerowska rozpędza demonstru­
jących.

Fot — CAF

licja rządowa w Bonn fak­
tycznie nie ma za soną już żad 
nej większości. Wobec tego 
uchwała w sprawie ratyfikacji 
układów paryskich jest nie­
ważna. Parlament boński jest 
de facto martwym tworem i 
nie może decydować o życiu 
narodu. Sam naród jako naj­
wyższa instancja musi obecnie 
dać wyraz swojej woli.

Premier Grotewohl zazna­
czył, że organizując referen­
dum ludowe w całych Niem­
czech można oprzeć się na za 
sadach, które obowiązywały 
za czasów Republiki Weimar­
skiej. Zasady te, ustalone w 
ustawie z 27 czerwca 1921 ro­
ku, przewidują rozpisanie re­
ferendum ludowego już w wy 
padku zgłoszenia odpowied­
niego wniosku zaopatrzonego 
w podpisy 5 tysięcy ujaw­
nionych do głosowania, albo 
też wniosku jednego ze stówa 
rzyszeń społecznych, połączo­
nego z deklaracją, że wniosek 
cieszy się poparciem co naj­
mniej 100 tys. członków danego 
stowarzyszenia. Nie ulega wąt 
pliwości, że zarówno w Repu­
blice Federalnej, jak i w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej jest wiele stronnictw 
i organizacji społecznych mo 
gących rzucić na szalę głosy 
100 tysięcy swych członków.

(Dokończenie na 2 str.)

Trybunał szykanuje obronę. 
Przy pomocy różnych chwy­
tów, uniemożliwia jej przed­
stawienie dokumentów i ma­
teriałów, które obalają akt 
oskarżenia. Toteż obrona mo­
gła przedstawić zaledwie 1/10 
część zgromadzonych dokumen 
tów.

Obrońca prof. Kroeger wy­
kazał, że większość wysunię­
tych przez rząd zarzutów jest 
całkowicie bezpodstawna i po 
winna być odrzucona przez try 
bunał. Rząd Adenauera — o- 
śwladczył prof. Kroeger — dą­
ży do zdelegalizowania partii 
komunistycznej dlatego, że jej 
walka jest główną przeszkoda 
na drodze do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Podczas posiedzenia wtorko­
wego przemawiał także przed­
stawiciel KPD — Walter 
Fisch. Podobnie jak Kroeger, 
udowodnił on, że zarzuty za­
warte w akcie oskarżenia są 
niedorzeczne i pozbawione 
wszelkich podstaw.

Uchwało w sprawie wzmocnienia działalności 
kulturalno-oświatowej prez. rad narodowych

WARSZAWA. Prezydium 
Rządu podjęło ostatnio uchwa­
łę w sprawie wzmocnienia 
działalności kulturalno-oświa­
towej prezydiów rad narodo­
wych.

Potrzebę tej uchwały, mają 
cej na celu pełniejszą reali­
zację wytycznych II Zjazdu 
PZPR, dotyczących lepszego 
zaspokajania rosnących po­
trzeb kulturalnych mas pracu 
jących, podyktowała niedosta­

Rolnicy i agronomowie sprawdzajcie 
jakość wszystkich nasion siewnych!

Nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne w roku 1054, 
szczególnie wiosenna su­
sza, nadmierna wilgotność 
w czasie zbiorów i omle­
tów, — spowodowały w 
niektórych gromadach 1 go 
spodarstwach obniżenie 
siły kiełkowania ziarna 
siewnego zbóż jarych i ro­
ślin strączkowych. Potwier 
dzają to wszystkie stacje 
oceny nasion.

Ponieważ siew ziarnem 
nie sprawdzonym może spo 
wodować słabe wschody 
zbóż, zachwaszczenie i kata 
strofalne obniżenie plonów 
w roku bieżącym, obowiąz­
kiem każdego rolnika i ag­
ronoma jest dokonać w 
swoim gospodarstwie, w każ 
dej gromadzie oceny war­
tości wszystkich zbóż i na­
sion siewnych.

A oto najprostszy gospo­
darski sposób sprawdzenia 
siły kiełkowania zbóż ja­
rych i roślin strączkowych.

Ziarno siewne należy 
przynajmniej 2-krotnie 
przepuścić przez młynek i 
tryjer. W ten sposób odrzu 
cone zostaną: poślad, nasio 
na lekkie, niewykształcone, 
o bardzo słabej wartości 
siewu. W ten sposób prze­
prowadzimy selekcję na­
sion. Silna i zdrowa roślina 
wyrasta bowiem tylko z 
ciężkiego i dorodnego ziar­
na.

Agronomowie są zobo­
wiązani organizować w gro­
madach, spółdzielniach, 
PGR-ach i GS-ach specjał 
ne punkty czyszczenia i za 
prawy ziarna siewnego w 
oparciu o posiadane maszy 
ny.

Następnie z dokładnie 
oczyszczonego ziarna trze­
ba pobrać próbę jednego ki 
lograma nasion z różnych 
worków i różnych miejsc, 
a więc z części górnej, śród 
kowej i dolnej.

Należy dopilnować, aby 
dla każdego gatunku, a nu 
wet różnych partii zbóż, 
próby zostały pobrane od­
dzielnie, po czym pobraną 
próbę dobrze wymieszać i 
wydzielić z niej przynaj­
mniej dwa razy po 109 
złam, sypiąc kolejno bez 
wybierania. Samo kiełko­
wanie zbóż i strączkowych 
najlepiej przeprowadzać w

teczna, jak dotychczas, opieka, 
pomoc i nadzór rad narodo­
wych nad terenowymi placów 
kami upowszechnienia kultu­
ry, a w szczególności nad pracą 
kulturalno-oświatową na wsi.

Jedną z najpoważniejszych 
przyczyn niedomagania pracy 
kulturalno-oświatowej w tere 
nie jest niedostateczna pod 
względem jakościowym i iloś­
ciowym obsada wydziałów i 
oddziałów kultury prezydiów

drobnym piasku, rozsypa­
nym w płaskim naczyniu 
uprzednio wymytym wrzą­
cą wodą. Można do tego u- 
żyć również bibuły filtra­
cyjnej. Wyliczone ziarno u- 
kłada się równo, oddzielnie 
po 100 ziaren na zwilżo­
nym piasku, czy bibule. 
Następnie nasiona zbóż i 
strączkowych dla lepszego 
nasiąkania wilgocią należy 
lekko wcisnąć w piasek, tak 
by znalazły się równo z po 
wierzchnią piasku. Kiełków 
niki te muszą być stale 
zwilżane i przechowywane 
w pokojowej temperaturze 
(15 — 20° C). Można je na­
kryć szybą, zabezpieczając 
jednak dopływ powietrza.

Pierwsze wschody poka- 
żą się po 4-ch dniach. Po­
zostałe ziarnka winny skieł 
kować najpóźniej w 10-ciu 
dniach. Obliczenia procen­
tu siły kiełkowania dokonu 
je się w dziesiątym dniu, 
licząc tylko ziarnka o do­
brze rozwiniętych kiełkach 
i korzonkach. Dobre ziarno 
siewne zbóż i strączkowych 
winno mieć 95 proc, siły 
kiełkowania.

Jednakże, wobec tegorocz 
nych trudności z dostawą 
ziarna siewnego kwalifiko­
wanego do GS, trzeba bę­
dzie w wyjątkowych wy-

(Dokończenie na 2 sir.)

I rad narodowych, komórek bez 
pośrednio odpowiedzialnych za 
pracę kulturalno-oświatową w 
terenie, przede wszystkim na 
wsi.

Zadania jakie są stawiane 
wydziałom i oddziałom kultu­
ry, polegające na operatyw­
nej, instruktorskiej pracy w 
terenie, wymagają, by obsadę 
ich stanowili pracownicy o 
postawie i kwalifikacjach dzia 
łączy kulturalnych, politycznie 
wyrobieni, posiadający odpo­
wiednie wykształcenie.

Uchwała Prezydium Rządu, 
mająca na celu usunięcie wy­
mienionych braków, poleca 
prezydiom rad narodowych: 
przyjęcie za zasadę omawiania 
na swych posiedzeniach w o- 
kreślonych odstępach czasu 
spraw kulturalno-oświatowych 
swego terenu; usprawnienie 
koordynacji i zacieśnienie 
współdziałania z organizacja­
mi społecznymi w zakresie 
pracy k. o.; wzmocnienie kon­
troli realizacji uchwał podej­
mowanych w sprawach kultu 
ry oraz właściwego wykorzy­
stywania budżetów przezna­
czonych na cele k. o.; otocze­
nie odpowiednią opieką kadry 
pracowników k.o.; włączenie 
do programów kursów szkole-

Uchwała w sprawie planowej 
rozbudowy polskiej telewizji

W myśl tej uchwały powstać 
ma w Warszawie Centralny 
Ośrodek Telewizyjny, miesz­
czący szereg studiów i wypo­
sażony w nowoczesny sprzęt 
techniczny. Pod koniec 1958 r. 
ośrodek ten o zdolności pro­
dukcyjnej ok. 30 godzin tygo­
dniowo, rozpocznie nadawanie 
programów telewizyjnych. Do 
produkcji polskich odbiorni­
ków telewizyjnych będzie przy 
stosowany jeden z budujących, 
się obecnie zakładów przemy­
słowych w Warszawie — przy- 

, szłe Warszawskie Zakłady Te- 
I lewizyjne. Próbna seria 500 a- 
paratów ma być wykonana w 
przyszłym roku. Do końca 
1960 r. zakłady te mają wy­
produkować ok. 115 tys. odbior 
pików telewizyjnych. Przewi­
dziane jest również urucho­
mienie produkcji części za­
miennych, a zwłaszcza lamp e- 
lektronowych, w tym również 
lamp kineskopowych, tzn. 
lamp, na których w odbiorni­
ku telewizyjnym powstaje 
obraz.

Realizacja programu rozwo­
ju telewizji w Polsce rozpocz­
nie się jeszcze w bież. roku. W 
Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina w Warszawie zosta­
ną rozpoczęte prace związane 
z budową nadawczej stacji te-

Uchwała w sprawie 
zaopatry wania roinictwa 

w sadzeniaki kwalifikowane ziemniaków
Prezydium Rządu podjęło 

ostatnio uchwałę, przewidują­
cą sposoby i środki bardziej ra 
cjonalnego zaopatrywania rol­
nictwa w sadzeniaki kwalifiko 
wane ziemniaków odmian od­

niowych organizowanych dla 
aparatu rad narodowych, te­
matyki kult.-oświatowej.

Uchwała nakłada też na rady 
narodowe obowiązek udzielania 
większej pomocy instytucjom i 
placówkom kulturalnym w za­
kresie przydziału lokali i środ­
ków materiałowych potrzebnych 
do prowadzenia ich działa'noścli 
zabezpieczenia placówkom kul­
tury i salom widowiskowym 
planowej konserwacji, remon­
tów itp.

Nadzór nad pracą wydziałów 
i oddziałów kultury prezydia 
rad narodowych powierzą jedne 
mu z zastępców przewodniczące 
go prezydium, czyniąc go od­
powiedzialnym za całokształt 
spraw kultury na danym tere­
nie.

Minister kultury i sztuki ze 
swej strony winien zwiększyć 
pomoc dla prezydiów rad naro 
dowych w wypełnianiu ich za 
dań w zakresie upowsze< hnie- 
nia kultury przez: zorganizowa 
nie szkolenia kadr pracowni­
ków kult.-oświat. podległych ra 
dom narodowym; wzmocnienie 
i podniesienie poziomu pracy in 
struktorów oraz systematyczne- 
organizowanie narad roboczych 
z pracownikami wydziałów kul­
tury rad narodowych.

Uchwala Prezydium Rządu za 
wiera postanowienia stwarzają­
ce warunki dla niezbędnego 
wzmocnienia aparatu kultury 
prezydiów rad narodowych.

lewizyjnej, której uruchomie­
nie przewidziane jest w I pół­
roczu 1956 r. Szybkie urucho­
mienie tej stacji umożliwia 
wszechstronna pomoc, którą 
uzyskujemy ze Związku Ra­
dzieckiego. Poza tym przewi­
duje się zainstalowanie spe­
cjalnej aparatury odbiorczej w 
jednym z kin warszawskich, u- 
możliwiającej wyświetlanie pro 
gramów telewizyjnych na e- 
kranie kinowym. Zostanie tak­
że rozbudowany i uzupełniony 
urządzeniami z importu do­
tychczasowy doświadczalny o- 
środek telewizyjny w Warsza­
wie, pracujący od lipca 1954 r.

Mniejsze ośrodki telewizyjne 
przeznaczone głównie do re­
transmisji programów z Cen­
tralnego Ośrodka Telewizyjne­
go w Warszawie powstaną w 
Łodzi, Stalinogrodzie i Krako­
wie.

Przewiduje się wymianę w 
przyszłości programów telewi­
zyjnych ze Związkiem Radziec 
kim, Czechosłowacją i NRD.

Dla szybszej realizacji pro­
gramu rozbudowy telewizji bę 
dzie nawiązana szeroka współ­
praca naukowo-techniczna ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej. In­
żynierowie nasi odbędą szereg 
praktyk zagranicą.

powiednich dla danego rejonu 
oraz rakoodpornych.

Zgodnie z uchwałą, od wio­
sny br. wprowadzona będzie 
planowa produkcja sadzenia­
ków ziemniaka w wybranych

(Dokończenie na 2 str.)

Proces 
przeciwników 
remilitaryzacji

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN, przed sądem w Karlsruhe 
rozpoczął się proces wytoczony 
przewodniczącemu niemieckie­
go komitetu przeciwko remilita 
ryzacji — F. Thrunowi oraz 
członkowi tego komitetu K. 
Jungmannowi. Oskarżonym za 
rzuca się, że przez kolportowa­
nie ulotek „uwłaczali rządowi 
bońskiemu i osobistościom rzą 
dowym" oraz że mieli „wrogie 
zamiary" wobec państwa boń- 
skiego.

PGR-y
wo‘. koszalińskiego 
wyremontowały 
dotąd zaledwie 
67 proc, ciągników

PGR-y wyremontowały do 
tychczas ok. 75 proc, ciąg 
ników, maszyn i narzędzi 
rolniczych, przeznaczonych 
do prac wiosennych. Najle­
piej przebiegają remonty w 
PGR-ach woj. bydgoskiego i 
gdańskiego, które wykonały 
je w 81 proc. W woj. poz­
nańskim i zielonogórskim re 
monty wykonano w 78 proc., 
a w warszawskim, łódzkim, 
kieleckim, lubelskim i rze­
szowskim w 77 proc. Duże 
opóźnienia mają PGR-y woj. 
koszalińskiego, gdzie wyko­
nano 67 proc, remontów i 
szczecińskiego — 68 proc.



Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie zaopatrywania rolnictwa 

w sadzeniaki kwalifikowane 
ziemniaków

Rząd NRD proponuje 
przeprowadzenie referendum ludowego 

w całych Niemczech
(Dokończenie z 1 str.) 

do tego celu gospodarstwach 
reprodukcyjnych, które bezpo­
średnio zaopatrywać będą go­
spodarstwa chłopskie w swoim 
rejonie w drodze wymiany lub 
sprzedaży za gotówkę. W tym 
roku przewiduje się przezna­
czenie pod reprodukcję sadze­
niaków co najmniej 9.300 ha.

Reprodukcja sadzeniaków 
ziemniaka powierzona będzie 
wybranym spółdzielniom pro­
dukcyjnym i indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim nie 
kontraktującym sadzeniaków 
dla Centrali Nasiennej i dla 
przemysłu ziemniaczanego. Zor 
ganizuje się ją przede wszyst­
kim w tych gromadach, w któ­
rych chłopi uprawiają ziemnia­
ki wyrodzone lub zagrożone 
przez raka ziemniaczanego. Po 
trzeba zapewnienia dobrych 
zdrowych sadzeniaków gospo 
darstwom w tych wsiach jest 
najpilniejsza, gdyż plony ziem 
niaków są tam najmniejsze.

Państwo zapewnia gospodar­
stwom reprodukcyjnym dosta­
wę kwalifikowanych sadzenia­
ków wysokiej jakości (klasa 
A). Na kupno tych sadzenia­

Przed międzynarodowym dniem walki 
przeciw układom paryskim

Wspólne akcje protestacyjne
robotników Francji, i Niemiec zach.

PARYŻ. We Francji trwają 
przygotowania do międzynaro 
dowego dnia walki przeciwko 
układom paryskim, proklamo 
wanego na 10 marca br. W to 
ku przygotowań francuskie 
masy pracujące nawiązują kon 
takty z ludźmi pracy z Nie­
miec zachodnich.

Związek zawodowy koleja­
rzy w Tours (dep. Indre-et- 
Loire) zaprosił kolejarzy jed 
nego z warsztatów kolejowych 
Niemiec zachodnich do wzię­
cia udziału w manifestacjach 
zapowiedzianych na 10 mar­
ca.

W dep. Aude robotnicy prze 
myslu budowlanego, kolejarze, 
górnicy, urzędnicy zakładów 
użyteczności publicznej prze­
kazali robotnikom niemieckim 
orędzie, w którym solidaryzu­
ją się z ich walką przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego.

Związki zawodowe dep. Ar- 
dennes postanowiły zorganizo­
wać we wszystkich zakładach 
pracy zbieranie podpisów pod

Na lodowisku w Krcfeld 
spotkały się wczoraj w me 
czu o mistrzostwo świata 
w hokeju na lodzie repre­
zentacje Związku Radziec­
kiego i Stanów Zjednoczo­
nych. Spotkanie zakończy­
ło sie zwycięstwem ZSRR 
— 3:Ó.

Amerykanie zagrali o 
wiele lepiej niż w spotka­
niu z Kanadą. Nie potra­
fili jednakże na krótki na­
wet okres zagrozić bramce 
radzieckiej. Kilka ostrych, 
zaskakujących strzałów o- 
bronił świetnie dysponowa­
ny Puczków. Uznanie na­
leży się również bramka­
rzowi amerykańskiemu, któ 
ry wielokrotnie parował 
niebezpieczne strzały zawód 
ników radzieckich. Głów­
nie dzięki niemu Stany 
Zjednoczone zeszły z lodo­
wiska ze stosunkowo ma­
łym bagażem bramek.

Przez cały czas mcezu za­
wodnicy radzieccy posiada­
li zdecydowaną przewagę. 
Pierwsza tercja zakończyła 
się mimo to wynikiem 1:0. 

ków chłopi otrzymają bezpro­
centowe pożyczki, które będą 
zwracać do 30 maja następne­
go roku. Ponadto ilość sadze­
niaków, jaką gospodarstwa re­
produkcyjne sprzedadzą chło­
pom w swym rejonie, będzie 
zaliczona na poczet obowiąz­
kowych dostaw.

Uchw a Prezydium Rządu 
zobowiązuje prezydia rad na­
rodowych do zorganizowania 
wymiany i sprzedaży sadzenia­
ków. Zaopatrzenie chłopów w 
sadzeniaki z gospodarstw re­
produkcyjnych będzie się odby 
wać według następujących za­
sad: przy wym!-nie gospodar­
stwa reprodukcyjne będą po­
bierać za 100 kg sadzeniaków 
odmian późnych — 130 kg ziem 
niaków, za 100 kg sadzenia­
ków odmian średnio-wczes- 
nych — 135 kg, a za 100 kg 
sadzeniaków odmian wczes­
nych — 150 kg. Przy sprzeda­
ży za gotówkę gospodarstwa 
produkujące sadzeniaki obo­
wiązywać będzie cena ustalo­
na dla skupu ziemniaków z do­
staw ponadobowlązkowych, z 
uwzględnieniem klasy sadze­
niaków i ich odmian.

listem, który zostanie wysła­
ny do robotników niemieckich. 
Kopia listu przekazana będzie 
senatorom francuskim, człon­
kom rad departamentalnych 
i miejskich tego departamen­
tu.

Górnicy jedneg'> z szybów 
i metalowcy jednej fabryki 
w dep. Loire zamierzają za­
prosić delegacje górników i 
robotników niemieckich.

Przez kilka minut następ­
nej tercji trwa nieprzerwa­
ne oblężenie amerykańskiej 
bramki. Po Ukolowie na 
listę strzelców wpisują się 
Guriszew i Uwarow. W 
trzeciej tercji obraz gry 
nie ulega zmianie. W dal­
szym ciągu w ataku druży­
na radziecka. Zdenerwo­
wani Amerykanie zaczyna­
ją grać brutalnie. Ofiarą 
ich między innymi pada 
Fabicz, którego trzeba 
znieść z lodowiska. Sędzio­
wie nic reagują jednak na 
Ich wyczyny. Końcowy 
gwizdek zastajc zawodni­
ków radzieckich na tercji 
obronnej Amerykanów.

A oto wyniki pozosta­
łych spotkań:

Szwecja wygrała wysoko 
z Finlandią 9:0. Czechosło­
wacja również wysoko po­
konała Niemcy zachodnie
— 8:0 (0:0, 5:0, 3:0). Wyso­
ko przegrała także Szwaj­
caria w meczu z Kanadą
— 1:11.

Drużyna polska pauzowa 
la. Dziś gramy z Finlandią.

mocarstwami w sprawie Nie­
miec i utorowalibyśmy drogę 
do pokojowej i demokratycz­
nej przyszłości zjednoczonego 
narodu niemieckiego.

Problem niemiecki — pod­
kreślił premier Grotewohl — 
rozwiązać można w drodze po­
kojowej tylko w atmosferze 
odprężenia. Jedynie w ramach 
systemu bezpieczeństwa zbioro 
wego w Europie zapewnić moż 
na również bezpieczeństwo 
Niemiec. Trzeba więc bez­
względnie obalić układy pary­
skie. W tym celu powinni się 
porozumieć wszyscy Niemcy 
miłujący pokój.

W swym przemówieniu pre­
mier Grotewohl wezwał m. in. 
młodzież zachodnio - niemiec­
ką, szczególnie zagrożoną pa­
ryskimi układami wojennymi, 
by nie dała się wciągnąć do a- 
gresywnych planów obcych in­
terwentów, a w razie niebez­
pieczeństwa skoszarowania Jej 
przez rząd Adenauera — szu­
kała schronienia w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Jesteśmy gotowi — powie 
dział Grotewohl — przyjąć was 
w NRD, gdzie otrzymacie wszel 
kio możliwości spokojnych stu 
diów, abyście mogli pcświęclć 
swą wiedzę 1 energię nowym, 
miłującym pokój Niemcom de­
mokratycznym. Mówca stwier­
dził, że mogą również przybyć 
do NRD i uzyskać odpowiednie 
warunki egzystencji chłopi za­
chodnio - niemieccy, wypędze­
ni ze swych gospodarstw przez 
obcych interwentów. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
— mówił premier — jest osto­
ją pokoju 1 pokojowej pracy, 
jest niezwyciężonym szańcem 
przeciwko naporowi Imperiali­
stów krajowych 1 zagranicz­
nych. Premier NRD omówił 
również stanowisko socjalde­
mokratycznych posłów do Bun 
destagu, stwierdzając, że w 
swych przemówieniach wyka­
zali oni niezbicie niebezpiecz­
ny charakter układów pary­
skich. Zapytujemy jednak po­
słów socjaldemokratycznych do 
Bundestagu — oświadczył Gro 
lewohl — czy są zdania, że wy 
starczą przemówienia, ażeby 
obalić militaryzm niemiecki? 
Niechaj przypomną sobie hi­
storię i tradycje niemieckiego 
ruchu robotniczego i wezwą 
nareszcie lud do aktywnej wal

(Dokończenie z 1 str.)

W celu sprawnego przepro­
wadzenia referendum w NRD 
i w Republice Federalnej na­
leży zagwarantować, co nastę­
puje:

1. Swobodne wyrażenie woli 
obywateli w tajnym głosowa­
niu;

2. Swobodną agitację wszyst 
kich stronnictw demokratycz­
nych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych i ko­
ściołów;

3. Swobodny kolportaż dzień 
ników, czasopism i innych dru 
kćw na obszarze całych Nie­
miec;

4. Osobistą nietykalność 
przedstawicieli stronnictw o- 
raz organizacji społecznych i 
innych biorących udział w re­
ferendum, jak również swobo­
dę ruchów obywateli Republi­
ki Federalnej i Niemieckiej R: 
publiki Demokratycznej po ca­
łych Niemczech;

5. Oddanie do dyspozycji or­
ganizatorów wieców 1 zebrań 
związanych z referendum ludc 
wym, publicznych gmachów, 
pomieszczeń i środków trans­
portu;

6. Zapewnienie nieskrępowa 
nej wymiany zdań na zebra­
niach, w prasie i przez radio, 
przy czym wystąpienia przez 
radio powinny być oparte na 
zasadzie parytetu w stosunku 
do przedstawicieli obu części 
Niemiec.

Do udziału w referendum na 
leży dopuścić wszystkich oby­
wateli w wieku od 18 lat

Stwierdzamy — oświadczył 
dalej premier Grotewohl — że 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna nie ma żadnych za­
strzeżeń przeciwko kontroli 
międzynarodowej nad przepro 
wadzeniem referendum ogólno 
niemieckiego, jeżeli uzna to 
za konieczne Republika Fede­
ralna. Niemiecka Republika De 
mokratyczna gotowa jest rów­
nież zbadać i przedyskutować 
wszelkie inne propozycje, uzu­
pełnienia lub warunki przepro 
wadzenia ogólnoniemieckiego 
referendum ludowego, jakie 
by zechciał przedstawić Bun­
destag.

Jeżeli większość Bundestagu, 
która dotychczas powołując się 
na względy natury formalnej, 
nie chciała dopuścić narodu 
niemieckiego do swobodnego 
wyrażenia swej woli, będzie u- 
chylać się nadal od takiego roz 
wiązania, wówczas wszystkie 
demokratycznie powołane re­
prezentacje wolnej opinii poli­
tycznej w Republice Federal­
nej — stronnictwa 1 związki 
zawodowe, parlamenty krajo­
we i zgromadzenia komunalne 
— powinny natychmiast wystą 
pić wspólnie z inicjatywą zor­
ganizowania ogólnoniemieckie­
go referendum ludowego. Uwa 
żamy, że w drodze referendum 
ludność będzie mogła zamani­
festować swą wolę w sposób 
najzupełniej obiektywny 1 do­
wieść przed całą światową o- 
pinią publiczną dążeń narodu 
niemieckiego do pokojowego i 
demokratycznego zjednoczenia 
Niemiec. Miałoby ono także 
wielkie znaczenie dla przygo­
towania wszystkich demokra­
tycznych stronnictw i organi­
zacji obu części Niemiec do wy 
borów ogólnoniemieckich w 
1955 roku. W ten sposób zrea­
lizowalibyśmy nakaz chwdi: 
usunęlibyśmy układy paryskie, 
ułatwiając przez to porozumie 
nie między czterema wielkimi

Wiec młodzieży w Berlinie
BERLIN. Z okazji zakończę 

nia obrad komitetu wykonaw­
czego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej od 
był się w Berlinie wiec z u- 
dzialem 3 000 chłopców i dziew 
cząt ze wszystkich sektorów 
Berlina oraz delegacji mło­
dzieżowych ze 130 ktajów.

Na wiecu przemawiał prze­
wodniczący SFMD Bruno Ber- 
ninl. Podkreślił on, że uchwa 
ły komitetu wykonawczego po 
winny odegrać doniosłą rolę 
w walce przeciwko stosowaniu 
broni atomowej, przeciwko a- 
gresywnym układom pary­
skim. Mówca oświadczył, że 
SFMD zdecydowanie popiera 
młodzież niemiecką walczą­
cą o pokój i zjednoczenie swej . 
ojczyzny.

Burzliwymi oklaskami przy-! 
jęli uczestnicy zgromadzenia 
przemówienie przedstawiciela 
Antyfaszystowskiego Komita­
tu Młodzieży Radzieckiej S. K. 
Romanowskiego, który zapew. 
nił młodzież niemiecka, iż mło 
do pokolenie Kraju Rad po- 
n’era jej walkę przeciwko u- 
k’ndom paryskim, o zjednoczę 
nie Niemiec.

Następnie przemówienia wy 
płos^i przedstawiciele młodzie 
ży Chin, Francji, USA, Anglii I 
1 Indii.

Przewodniczący FDJ Erich 
Honecker omówił najbliższe1 
zadania FDJ w walc" przeciw­
ko realizacji układów pary­
skich i zwrócił szczególną u- 
wagę na pozaparlamentarne1 
formy walki przeciwko reml- 
btaryzacżi Niepuec zachodnich. 
Honecker wyraził przekona­
nie. że organizacje młodzieżo- 
vi*3NRD i Niemiec zachodnich

ki przeciwko urzeczywistnia- i 
niu układów paryskich.

Mówca przypomniał m. in. ; 
przemówienie przewodniczącego I 
SPD Ollenhauera do ludności • 
Niemieckiej Republiki Demokra | 
tycznej, w którym to przemó- ; 
wieniu Ollenhauer oświadczył, 
że do pokojowego zjednoczenia 
dążyć można tylko pod warun­
kiem współpracy i zgody naro 
du niemieckiego. Pan Ollen­
hauer — powiedział premier 
Grotewohl — powinien obecnie 
wyciągnąć stąd jeden tylko 
wniosek: wezwać lud do czynu. 
Niemcy muszą porozumieć się 
między sobą. Prosimy pana 
Ollenhauera i innych posłów do 
Bundestagu, aby w poczuciu 
swej odpowiedzialności przed 
narodem przekuli swe słowa w 
czyn, przyczynili się do porożu 
mienia Niemców między sobą i 
wskazali ludowi, jaką powinien 
iść drogą, aby uchronić się 
przed nową morderczą wojną.

Premier Grotewohl oświad-1 
czył w imieniu rządu, że solida 
ryzuje się z Manifestem Nie­
mieckim uchwalonym niedawno 
na wielkim zgromadzeniu we 
frankfurckiej katedrze Pauls- 
kirche. Manifest ten stwierdza, 
że sprawa porozumienia czte 
rech mocarstw co do zjednoczę 
nia Niemiec ma pierwszeństwo 
przed sprawą tworzenia bloków 
militarnych i remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Już pierw 
sze wyniki kampanii zbierania 
podpisów pod Manifestem Nie 
mieckim dowodzą, że ratyfika­
cja układów paryskich przez 
Bundestag pozostaje w sprzecz­
ności z wolą ludności zachod­
nich Niemiec.

Kończąc premier Grotewohl 
oświadczył: Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ni-, 
gdy nić uzna uklkifów1’ pary­
skich. Zostały one ratyfikowa­
ne przez Bundestag wbrew wo­
li narodu niemieckiego, wobec 
czego są nieważne i nie maią 
mocy prawnej. Stwierdzamy, 
że walka przeciwko układom 
paryskim nie jest bynajmniej 
zakończona, że walka o pokój 
1 bezpieczeństwo toczy się na­
dal. Nie do pomyślenia jest 
połączenie miłującej pokój Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z militarystycznymi i 
wojowniczymi Niemcami zacho 
dnimi. Naród niemiecki nie 
chce nowej wojny. Chce on po 
rozumienia, pokojowego zjed­
noczenia i sprawiedliwego trak 
tatu pokojowego.

osiągną porozumienie w spra 
wie wspólnej akcji przeciw­
ko agresywnym układom pary 
skim, o pokój i zjednoczenie 
kraju.

Uczestnicy wiecu jednomyśl 
nie uchwalili rezolucję protes­
tującą przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.

Rolnicy i agronomowie 
sprawdzajcie jakość 

wszystkich nasion siewnych!
(Dokończenie z 1 str.)

padkach użyć do siewu ziar 
no o 80-ciu do 90-ciu pro­
cent siły kiełkowania, 
zwiększając przy tym rów 
nocześnie o 20 proc, ilość 
wysiewu na hektar tj. o c- 
koło 35 kg. Zidrno poniżej 
80 proc, siły kiełkowania 
należy bezwzględnie wymię 
nić w sąsiedniej spółdziel­
ni, PGR lub gospodarstwie 
indywidualnym, które po­
siada wartościowe, spraw­
dzone ziarno. W tym celu 
należy sprawdzić również 
siłę kiełkowania zbóż ja­
rych przeznaczonych na pa 
szę.

W wypadku braku części 
ziarna do siewu i na wy­
mianę, GKS-y zobowiąza­
ne zostały do udzielenia 
chłopom pracującym po­
życzki w gotówce na kupno 
ziarna z wolnego rynku.

Pamiętać należy również, 
Iż nadmierna wilgotność w

Dekret Prezydium 
Bułgarskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego 
o zakończeniu 
sianu wojny 
z Niemcami

SOFIA. Prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego ogłosiło 
dekret o zakończeniu stanu 
wojny między Bułgarską Re­
publiką Ludową a Niemcami.

Po powstaniu ludowym w® 
wrześniu 1944 r., w wyniku 
którego obalona została dykta 
tura faszystowska — stwier­
dza m. łn. dekret — Bułgaria 
przyłączyła się do koalicji au 
tyhitlerowskiej i wraz z Ar­
mią Radziecką wzięła udział 
w wojnie przeciwko Niemcom-

Naród bułgarski buduje pod! 
stawy socjalizmu i jest żywot 
nie zainteresowany w utrzyma 
niu pokoju oraz w pokojowej 
współpracy narodów. Bułgar­
ska Republika Ludowa popie­
ra ideę utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie oraz walkę narodu 
niemieckiego o zjednoczenie 
swego kraju. Naród bułgarski 
uważa, że dla dobra pokoju w 
Europie powinien być jak na,i 
szybciej zawarty traktat po­
kojowy z Niemcami i powinno 
być utworzone jednolite, po­
kojowe, demokratyczne pań­
stwo niemieckie.

W interesie zarówno narodu 
bułgarskiego, jak i narodu nie 
mieckiego leży położenie kre­
su stanowi wojny między obu 
krajami, nawiązanie między 
narodem bułgarskim a całym 
narodem niemieckim normal­
nych pokojowych stosunków, 
takich, jakie istnieją już mię­
dzy Bułgarią a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

W związku z tym Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego 
stwierdza, że stan wojny mię­
dzy Bułgarską Republiką Lu­
dową a Niemcami zostaje za­
kończony, oraz że między obu 
krajami nawiązane zostają 
stosunki pokojowe, przy czym 
w mocy pozostają zobowiąza­
nia wypływające z umów 
międzynarodowych dotyczą­
cych likwidacji następstw woj 
ny z Niemcami.

Strajki
we Włoszech

RZYM. W dniu 1 marca od­
był się trzygodzinny strajk 
wszystkich pracowników ko­
munikacji miejskiej Rzymu. 
Strajk został ogłoszony na 
znak protestu przeciwko na­
ruszaniu praw związkowych 
przez dyrekcję tramwajów 
miejskich.

W Genui od 40 dni trwa 
strajk dokerów, którzy doma­
gają się poprawy warunków 
pracy.

okresie dojrzewania i sprzę 
tu w 1954 roku spowodo­
wała zwiększony rozwój 
chorób zbożowych (grzyb­
ków, pleśni, śniedzi). Dlale 
go też Obowiązkiem każde­
go rolnika i agronoma jest 
dokonać zaprawy ziarna 
(bejcowania) środkami che 
micznymi, które są do na­
bycia w sklepach GS.

Nasiona roślin motylko­
wych, wskazane jest zapra 
wlać kulturami bakterii 
w formie szczepionki zw. 
„nitraginą" produkowanej 
w naszym województwie. 
Zamówienia na nitraginę 
składać można w POM 
względnie w Zarządzie Roi 
nlctwa. Takie przygotowa­
nie ziarna — zapewni szyb 
szy rozwój 1 wyższe plony 
roślin motylkowych.

JAN PERNAL 
kierownik Wojewódzkiego 

Zarządu Rolnictwa 
w Koszalinie

Mianowanie 
ambasadora ChRL 
w Jugosławii

PEKIN. Agencja Nowych
1 Chin podaje:
| Przewodniczący Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse-

j tung mianował Wu Siu-czua- 
. na ambasadorem ChRL w Fe­
deracyjnej Republice Jugo­
sławii, W związku z tym Rada 
Państwowa ChRL zwolniła Wu 
Siu-czuana ze stanowiska wice 
ministra spraw zagranicznych.

Posiedzenie 
Komisji 
Rozbrojeniowej 
ONZ

LONDYN. W dniu 1 marca 
odbyło się pod przewodnic­
twem delegata USA H. Lodge’a 
drugie posiedzenie Komisji Roz 
brojeniowej ONZ. Po posie­
dzeniu ogłoszono komunikat 
oficjalny stwierdzający, że de 
legaci kontynuowali dyskusję 
oraz że następne posiedzenie 
odbędzie się 3 marca.



O problemach 
azjatyckich 
powinny 
decydować 
kraje Azji

DELHI. Prasa hinduska w dal 
szym ciągu omawia ostatnią 
konferencją SEATO w Bangko­
ku. Większość dzienników pod 
kreślą, że plany SEATO powo­
dują napiętą sytuacją w Azji.

Dziennik „Basumati" stwier­
dza, że kraje — sygnatariusze 
SEATO planują nie samoobro­
ną, lecz agresję. „Naw Dziwan” 
podkreśla, że Stany Zjednoczo­
ne sabotują zawarte w Gene­
wie porozumienie w sprawie In 
dochin.

Wychodzący w Benares dzień 
nik „Adż" stwierdza, że w chwi 
li obecnej kraje azjatyckie prag 
ną same decydować o losie 
Azji.

Dziennik potępia ingerencję 
obcych państw w sprawy azja­
tyckie, a przede wszystkim te­
go rodzaju wrogie Azji or­
ganizacje jak SEATO.

Ten sam pogląd wyraża dzień 
nik „Pratap". „Jesteśmy prze­
konani — pisze dziennik — że 
kraje azjatyckie nie zgodzą się 
na dalszą ingerencją państw ob 
cych. Poprzez swój czynny u- 
dział w zbliżającej się konfe­
rencji krajów Azji i Afryki zde 
maskują one podstępne plany 
SEATO".

Bohaterski lotnik radziecki Maresjew pisze:

Narody nie dopuszczą do wojny
MOSKWA. W dzienniku 

„Moskowskaja Prawda" z 1 mai 
ca br. ukazał się artykuł człon­
ka radzieckiego Komitetu Obro 
ny Pokoju, Bohatera Związku 
Radzieckiego Aleksieja Maresje 
wa pt. „Narody nie dopuszczą 
do wojny".

Zbrodnicze czyny military- 
stów — pisze m. in. Maresjew 
— budzą we mnie, jak i we 
wszystkich ludziach radzieckich, 
którzy przeżyli okropności woj 
ny, gniew i oburzenie. Na włas 
nej skórze przekonaliśmy się, 
że militaryzm niemiecki Jest za 
ciekłym wrogiem wszystkich mi 
łujących pokój narodów. Przy-

pominam sobie, jak w czasie 
wojny latając nad ojczystą zie­
mią okupowaną czasowo przez 
faszystów, widziałem ruiny do 
niedawna jeszcze kwitnących 
miast i wsi, na mie jscu których 
zostały samotnie sterczące ko­
miny. Na ziemi naszej faszyści 
niemieccy palili, gwałcili, gra­
bili 1 mordowali. V/ ten sam 
sposób postępowali oni i w in­
nych krajach.

Niedawno byłem uczestni 
kłem spotkania byłych bojowni 
ków ruchu oporu i więźniów fa 
szyzmu, które odbyło się w 
Wiedniu. Uczestnicy spotkania 
powtórzyli przysięgę złożoną 
przed 10 laty na grobach zamor 
dowanych towarzyszy, w której

Trudna sytuacja rządu włoskiego

Amerykańsko- 
brytyjski nacisk 
na Francję

PARYŻ. Natychmiast po ra 
ty fikać jl układów paryskich 
przez Bundestag boński, Sta­
ny Zjednoczone 1 Wielka Bry 
tania wzmogły nacisk na rząd 
francuski, aby przeforsować 
jak najszybciej ratyfikacją 
tych układów w Radzie Repu 
bliki. W poniedziałek ambasa 
dor Wielkiej Brytanii w Pary 
żu G. Jebb i amerykański 
charge d‘affaires T. Achilles 
interweniowali w tej sprawie 
w ministerstwie spraw zagra­
nicznych i u premiera Faure'a.

Jak donosi dziennik „Le 
Monde", premier Faure przy­
pomniał przedstawicielom 
USA i Wielkiej Brytanii, iż w 
swej deklaracji w Zgromadzę 
niu Narodowym zaznaczył, że 
zamierza przeprowadzić dęba 
tę nad ratyfikacją układów 
paryskich w Radzie Republi­
ki jak najszybciej, tj. przed 
feriami wielkanocnymi parła 
mentu, które rozpoczynają się 
10 kwietnia.

We wtorek 1 marca Edgar 
Faure udał się osobiście na po 
siedzenie przewodniczących 
grup parlamentarnych w Ra­
dzie Republiki i zażądał, aby 
debata nad ratyfikacją ukła­
dów paryskich została wyzna­
czona jak najwcześniej. Po dy 
skusji debata wyznaczona zo­
stała na dni 22 — 25 marca. 
Termin ten ma być jeszcze za 
twierdzony na plenarnym po­
siedzeniu Rady Republiki.

RZYM. Wewnętrzna sytuacja 
polityczna we Włoszech nosi 
ostatnio znamiona narastające­
go kryzysu rządowego, związa 
nego z ostrymi rozbieżnościami 
wśród partii koalicji rządowej.

Jedną z przyczyn rozbieżno­
ści Jest rządowy plan reformy 
ustawy o umowach dzierżaw­
nych, który poparli wchodzący 
w skład rządu przedstawiciele 
partii liberalnej, czemu jednak 
sprzeciwiło się kierownictwo 
tej partii. Jakkolwiek plan re­
formy jest krzywdzący dla pra­
cującego chłopstwa, to jednak 
kierownictwo partii liberalnej 
uznało, że liberalni ministrowie 
nie bronili z dostateczną ener 
gią interesów wielkich właści 
cieli ziemskich we Włoszech.

W celu rozstrzygnięcia spo­
ru została zwołana konferencja 
rady naczelnej, która odbyła 
się 26 i 27 lutego br. W wyniku 
długich i toczących się w 
napiętej atmosferze obrad rada 
naczelna uchwaliła kompromi­
sową rezolucję, w myśl której 
rada zgadza się z jednej strony 
ze stanowiskiem zajętym przez 
ministrów liberalnych, z dru­
giej Jednak odrzuca prośbę 
członków sekretariatu 1 kierów 
nictwa partii o udzielenie im 
dymisji. W celu ostatecznego 
rozstrzygnięcia zagadnienia zo­
stanie zwołany zjazd partii.

W ten sposób rozbieżności, 
które zaistniały w partii liberał 
nej, nie zostały usunięte.

Uchwalenie tej kompromiso 
wej rezolucji, która na pewien 
czas ocaliła rządzącą koalicję 
od kryzysu, jest spowodowane 
dążeniem kierownictwa partii li

beralnej do ratyfikacji ukła­
dów paryskich 1 remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Uchwała 
konferencji partii liberalnej wią 
że się więc ściśle z obecną de­
batą nad ratyfikacją układów pa 
ryskich w senacie włoskim. Po 
twierdził to sekretarz partii li­
beralnej Malagodi, który oma 
wiając rozbieżności powstałe w 
łonie tej partii, oświadczył, że 
obecnie należy unikać kryzysu 
rządowego, ponieważ najważ­
niejszą kwestią jest jak najszyb 
sza ratyfikacja układów pary­
skich.

przyrzekll oddać wszystkie swe 
siły, aby nie dopuścić do odro 
dzenia niemieckiego faszyzmu i 
militaryzmu. Wierzę głęboko, 
że przysięgi dotrzymają. Porno 
gą im w tym setki milionów bo 
jowników o pokój.

Pcnzeńska Fabryka Zegarków w ZSRR produkuje mię­
dzy innymi zegarki ręczne.

Na zdjęciu: robotnice oddziału zegarków ręcznych — 
Hala Kozłow, Olga Manerowa, Walentyna Burłakowa 
i Zina Szczetinkina przy pracy.

Fot - CAF

Z więzienia do więzienia 
to droga komunistów w USA
NOWY JORK. Sqd Najwyższy 

USA odrzucił wniosek o rewizję 
procesu 13 przywódców Komuni­
stycznej Partii Stanów Zjednoczo­
nych, skazanych na podstawie 
fałszywych zeznań agentów taj­
nej policji — m. In. H. Matusowa.

W dniu 1 marca 6 przywódców

partii komunistycznej opuściło 
więzienie po odbyciu kar. Jednak 
że przed bramę więzienia oczeki­
wali Ich przedstawiciele prokura­
tury I policjanci I aresztowali Ich 
ponownie za „przynależność do 
partii komunistycznej".

Podróże mr Dullesa
NOWY JORK. Sekretarz sta 

nu USA Dulles przybył przed 
kilku dniami z Burmy do stoli 
cy Laosu — Vientiane.

Prasa amerykańska podkreś­
la, że Dulles omawiał z przed­
stawicielami rządu Laosu zagad 
nienia bezpośrednio związane z 
uchwałami konferencji SEATO 
w Bangkoku.

Jak stwierdza korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune", Dulles oświadczył pre 
mierowi Laosu, że rząd jego po

winien prowadzić „bardziej e- 
nergiczną walkę przeciwko Pa 
tet Lao" (tj. patriotycznym si­
łom zgrupowanym wokół rządu 
ruchu oporu). Dulles zapewnił, 
że w razie konieczności, do wal 
ki tej mogą być użyte amery 
kańskie siły zbrojne.

28 lutego Dulles przybył do 
Saigonu. Po drodze zatrzymał 
się on w stolicy Kambodży.

1 marca Dulles odleciał do 
Manili (Filipiny), skąd uda się 
na Taiwan.

W niegdyś ekskluzywnym hotelu w Oberhof, dostępnym 
jedynie dla bogaczy, znajduje się obecnie Dom Pioniera 
im. Bruno Kiihna. Pionierzy, wyróżniający się w nauce 
i pracy społecznej, przyjeżdżają tutaj na bezpłatne czte­
rotygodniowe turnusy. Na każdym turnusie przebywa 
128 pionierów. W czasie pobytu w Oberl of pionierzy nie 
przerywając nauki, odbywają wycieczki, uprawiają spor­
ty, spędzają czas na grach i zabawach.

Na zdjęciu: w jadalni.
Fot — CAF

Nowa książka o groźbie atomowej
PARYŻ. We Francji ukazała 

się książka młodego uczonego 
Charles-Noel Martin pt. „Czy 
godzina bomby wodorowej wy­
biła dla świata". Książka jest 
poprzedzona wstępem Alberta 
Einsteina, który w formie przy­
stępnej dla szerokich mas czy­
telników omawia rozwój broni

atomowej i wskazuje na niebez 
pieczeństwo zagrażające ludzko 
ści.

Jak wiadomo, Charles-Noel 
Martin przedstawił Akademii 
Nauk w tej samej sprawie pra­
cę, która swego czasu odbiła 
się głośnym echem w prasie 
francuskiej.

DŁUGO i starannie przygotowywali 
się reżyserzy agresywnego paktu 
Azji południowo-wschodniej, tzw. 

SEATO do konferencji w Bangkoku. W 
całym Syjamie czyniono wszystko, aby 
stworzyć odpowiednią atmosferę dla ob­
rad. W Bangkoku rozwalono setki ru­
der i wyrzucono biedotę za miasto. Tuż 
przed rozpoczęciem konferencji rozstrze­
lano kilka osób, oskarżonych o „spisko­
wanie przeciwko królowi".

W przededniu konferencji premier Sy­
jamu złożył wobec prasy oświadczenie, 
w którym stwierdził, że „Syjamowi grozi 
inwazja". Oświadczenie to miało służyć 
panu Dullesowi jako argument, że ucze­
stnicy konferencji powinni wszystko pod­
porządkować sprawie „obrony" Azji.

Ale i to nie pomogło. Konferencja w 
Bangkoku zakończyła się wielkim fias­
kiem. Pomimo wszelkich starań, uczest­
nikom nie udało się ukryć wielkich roz­
bieżności I tarć, jakie rozdzielają tę 
spółkę imperialistyczną. Żadna agencja 
nie podała nawet pełnego tekstu koń­
cowego komunikatu.

* * *

SEATO powstał we wrześniu 151 . r. 
wkrótce po Konferencji Genewskiej. 
Uczestnikami jego są - Stany Zjedno­
czone, W. Brytania, Francja, Australia, 
Nowa Zelandia, Pakistan, Syjam i Fili­
piny. Jak widzimy, tylko trzy państwa 
azjatyckie, państwa mocno wprzęgnięte 
w rydwan amerykański, przystąpiły do 
tego wojennego paktu. Nie dały się do 
niego wciągnąć ani Indie, ani Indone­
zja, ani Burma, ani inne kraje azjatyc­
kie. Zdawały one sobie od początku 
sprawę, że układ ten, zawarty z inicja­
tywy mocarstw kolonialnych, skierowany 
jest swym ostrzem przeciwko bezpieczeń-

Porażka imperialistów w Bangkoku
stwu narodów Azji, a przede wszystkim 
przeciwko Chinom Ludowym.

Jeśli chodzi o główny cel SEATO, 
wszyscy uczestnicy zachodni są zgodni 
między sobą. Jednakże od samego po­
czątku zarysowały się między imperiali­
stycznymi wspólnikami rozbieżności. Bo 
przecież imperialiści amerykańscy, spi­
skując przeciw narodom Azji, nie robię 
tego bynajmniej w celu utrzymania bry­
tyjskiego imperium kolonialnego, ani 
też, by bronić interesów kolonizatorów 
francuskich. Montujęc SEATO, Waszyn­
gton ma swe własne zaborcze plany w 
Azji, a to z kolei wywołuje sprzeciw ze 
strony kół rządzących Wielkiej Brytanii 
i Francji.

Te sprzeczności jaskrawo ujawniły się 
również na konferencji w Bangkoku. 
Z pięciu posiedzeń cztery odbyły się 
przy drzwiach zamkniętych. Tarcia mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Wielką 
Brytanią tak bardzo się zaostrzyły, że 
panowie Dulles i Eden musieli odbyć 
4-godzinnę konferencją sam na sam. 
Jak podają agencje prasowe, konferen­
cja ta nie tylko nie usunęła różnic zdań 
między Anglią a Stanami Zjednoczony­
mi, lecz wręcz przeciwnie, pogłębiła je.

O co konkretnie chodził Między głów­
nymi wspólnikami SEATO, ttn. między 
Stanami Zjednoczonymi a Wielką Bry­
tanią, powstał na konferencji spór na 
temat udziału uczestników paktu w ame­
rykańskiej interwencji w rejonie Taiwanu 
oraz chińskich wysp przybrzeżnych. 
Amerykańskim politykom chodziło o to,

aby siły zbrojne SEATO interweniowały 
w tym rejonie Azji. Anglia natomiast 
nie ma chęci wplątać się w awanturę 
amerykańską przeciwko Chinom. Mia­
łaby bowiem wtedy przeciwko sobie In­
die, Burmę i inne kraje azjatyckie. Eden 
wyraźnie zarzucił Dullesowi, że chciałby 
wykorzystać SEATO dla swoich interesów 
w konflikcie przeciwko Chinom. Dulles 
natomiast zanucił Edenowi, że Anglia 
chciałaby posługiwać się paktem dla 
obrony Singapuru. Tym razem i jeden 
i drugi powiedział prawdę: Amerykanie 
chcę za wszelką cenę wciągnąć swoich 
sojuszników w awanturę wojenną prze­
ciwko Chinom Ludowym, a Anglia myśli 
przede wszystkim o swoich dominiach 
w południowo-wschodniej Azji i w stre­
fie Oceanu Indyjskiego.

Jeśli chodzi natomiast o stanowisko 
Francji, która zepchnięta została do roli 
biednej krewnej, to troszczy się ona prze 
de wszystkim o to, aby utrzymać to, co 
udało jej się uratować w południowym 
Wietnamie, Laosie i Kambodży. Wia­
domo, że i w tej sprawie od dawna to­
czy się walka między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi, które coraz bardziej wy­
pierają Francję z tych krajów. Obecnie 
Waszyngton czyni wszystko, aby nie do­
puścić do wyborów i doprowadzić do 
ostatecznego podziału Wietnamu i przy 
tej okazji, kosztem Francji, umocnić się 
w Indochlnach.

Oczywiście, państwa kolonialne czy­
niły wszystko, asy uspokoić azjatyckich 
uczestników konferencji w Bangkoku 
wmawiając Im, źe różnice zdań - to

drobnostki, i że grunt — to „główny 
cel", który przyświeca wszystkim ucze­
stnikom. Ale okazuje się, że nawet te 
trzy kraje azjatyckie nie bardzo się zga­
dzają z tym „głównym celem". Niezbyt 
wiele zaufania maja do swych zachod­
nich „obrońców". Świadczy o tym wy­
raźnie chociażby przemówienie przedsta­
wiciela pakistańskiego. „Pakistan - po­
wiedział on - będzie bronił sprawy przy­
znania niepodległości krajom niesamo­
dzielnym i uznania ich prawa do samo­
stanowienia". Nie trudno sobie wyobra­
zić, źe państwa kolonialne słuchały tych 
słów z ciężkim sercem.

Tak więc konferencja w Bangkoku wy­
kazała, że nie uda się tak łatwo wilkom 
imperialistycznym zrealizować swych 
agresywnych celów.

Agencje zachodne z ironią poJafy, 
źe uczestnicy obrad „osiągnęli tylko po­
rozumienie co do zainstalowania głów­
nej siedziby SIATO w Bangkoku".

Im bardziej zwęża się kontynent azja­
tycki dla imperialistów, tym trudniej im 
jest pogodzić się między sobą, tym 
trudniej jest im realizować swe agresyw­
ne plany. Toteż w Waszyngtonis i w Lon­
dynie panuje zdenerwowanie, tym bar­
dziej, że zbliża się konferencja krajów 
Azji i Afryki. I nie jest przecież tajem­
nicą, że konferencja SEATO miała być 
„przeciwwagą" dla tej konferencji, którą 
państwa kolonialne chciałyby za wszelką 
cenę storpedować, a przynajmniej 
zmniejszyć jej wagę. Ale nadaremnie. 
Zbyt potężne jest dążenia narodów 
Azji do wolności i do pokojowego współ­
istnienia, zbyt potężne są siły pokoju 
na całym świecie, by można było przy 
pomocy amerykańskiego tworu w rodza­
ju SEATO obrócić wstecz koło historii.

L. G.

• NOWY JORK

>.Xt^.i.y,ynlka 1 doniesień prasy 
6 ylljsklej, w czasie tegoroczne 
go karnawału poniosło śmierć w

“e Janelro zs osób. Prasa pod 
a> że liczba ta Jest skromna 

w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
kiedy zginęło 60 osób. Szpitale 
udzieliły pomocy 5 694 osobom. Po 
Hej a była wzywana 23# razy, aby 
interweniować w bójkach.

• PARYŻ

Agencja France Presse donosi z 
Belgii, przeprowadzono tam 
metodą Gallupa ankietę na temat 
stosunku opinii publicznej do 
sprawy rokowań państw zachod­
nich ze Związkiem Radzieckim.

•2,72 proc, osób blorąeych udział 
w ankiecie wypowiedziało się za 
przystąpieniem państw zachodnich 
da tych rokowań.

O sposobach 
dławienia 
ruchu narodowo­
wyzwoleńczego 
radzą brytyjscy 
dyplomaci

LONDYN. Z Singapuru do­
noszą, że w niedzielę rozpoczę 
la się tam 3-dniowa poufna 
konferencja, w której biorą 
udział minister spraw zagra­
nicznych Eden, marszałek Har 
ding, ambasadorowie Wiel­
kiej Brytanii w Indonezji, Bur 
mie, Syjamie, Wietnamie, 
Kambodży, Laosie, Japonii i 
na Filipinach, brytyjscy guber 
natorzy z Hongkongu i północ 
nego Borneo oraz wysocy ko­
misarze Wielkiej Brytanii w 
Indiach, Pakistanie, Australii, 
Nowej Zelandii, Cejlonie i na 
Malajach.

Według agencji United 
Press, przedmiotem obrad w 
Singapurze jest sytuacja w re 
jonie Taiwanu, sprawy Kam­
bodży, Laosu i Wietnamu po­
łudniowego oraz problem „wal 
ki przeciwko komunistycznej 
akcji wywrotowej", czyli ru­
chowi narodowo-wyzwoleńcze 
mu w krajach azjatyckich.



OSIEM lat temu, wcze­
sną wiosną 1947 roku 
przyjechał do Koszali­

na zdemobilizowany podofi­
cer I Armii Wojska Polskie­
go — Jan Kurek. Przyjechał 
w wojskowym mundurze i po 
lowej, wypłowiałej czapce. 
Na zielonej bluzie odcinały 
się złotym połyskiem radzlec 
kie i polskie medale za zasłu 
gi bojowe. Upatrzył sobie kil 
kuhektarowe gospodarstwo 
na samym krańcu miasta, 
przy ulicy Bieruta, gdzie się­
gają już pola gromady Czar­
ne.

Stał tam dom murowany, 
lecz ówczesny burmistrz Bu- 
derlik (ten sam co koszaliń­
skie tramwaje, a nawet tory 
tramwajowe przehandlował 
do Bydgoszczy) kazał go roze 
brać. Buderlik sprzedał z te­
go domu 64 tys. sztuk cegieł. 
Trochę się zmartwił Kurek tą 
nieprzyjemną niespodzianką, 
jaka go spotkała na wstępie, 
ale nie na długo. Obok stał 
drugi budynek, wprawdzie w 
znacznie gorszym stanie, lecz 
— po remoncie — nadawał 
się do zamieszkania.

Na wniosku „o przyznanie 
prawa własności" z 18 kwiet­
nia 1947 roku zapisano w ru­
bryce „nieruchomości": „bu­
dynek mieszkalny kompletnie 
zniszczony, obory i kurnik w 
50 proc.".

Ten kompletnie zniszczony 
budynek mieszkalny dopro­
wadził Jan Kurek do stanu 
używalności. Wyreperował mu 
ry, powstawiał drzwi i o- 
kna. zmienił obelkowanle, po­
krył dach. Potem odremonto­
wał oborę, stajnię, kurnik, o- 
grodził podwórze. Zaorał za­
chwaszczone pole i starannie- 
je uprawiał, toteż co roku 
wyższe zbierał plony. Gospo­
darował dobrze, powodziło 
mu się coraz lepiej — docho­
wał się dwóch koni i dwóch 
krów, hodował co roku do 10 
świń, z których sporą część*  
kontraktował. Obowiązkowe, 
dostawy wykonywał zawsze 
jako jeden z pierwszych, cie­
szy się mirem wśród sąsia­
dów, toteż wybrano go rad­
nym MRN.

wykrzykiwał on pod adre­
sem mieszkańców naszej 
gromady rozmaito pogróżki
1 obrażające nas obelgi, jak: 
wy, hitlerowcy i szwaby. ja 
wam jeszcze pokażę itp.

Wśród ludności rodzimej 
naszej wioski jest wielu ta­
kich, którzy przed wojną 
byli szykanowani i prześla­
dowani przez hitlerowców, 
a nawet wypędzani ze 
swych gospodarstw za to, 
że bronili polskości na tej 
ziemi. Zrozumiało jest więc 
nasze oburzenie, tym bar­
dziej, że wymieniony już 
rtasiński wybrany został do 
władz naszej gromadzkiej 
rady. Obecnie pokazał on 
swoje prawdziwe oblicze i 
całkowicie zawiódł zaufanie 
nas — wyborców. Ludność 
gromady nosi, się z zamia­
rem odwołanra go ze stano­
wiska radnego i sądzimy, że 
znajdziemy poparcie władz 
w tej sprawie".

Cóż można dodać do obu­
rzających faktów podawa­
nych w liście i słusznych 
wniosków, jakie wyciągają 
członkowie Komitetu Ro­
dzicielskiego ze Stawnicy? 
Chyba tylko to, że odpo­
wiednio władze powiatowe 
winny natychmiast zbadać 
sprawę i ukarać winnych 
tak jak na to zasługują. 
- * * *

Bardzo nas zasmucił i za­
niepokoił list nadesłany 
przez naszego koresponden­
ta z Clerznlów w powiecie 
czluchowskim. Przytaczamy 
go prawie w całości.

„Droga Redakcjo! Wszys­
cy zda jemy sobie sprawę z

towarzysze z Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Człucho 
wie, powinna ona także dać 
wiele do myślenia członkom 
partii z tej miejscowości, 
działaczom i aktywistom 
społecznym, gromadzkiej ra 
dzic i wszystkim ludziom w 
Cierzniach. Czy nie ma tam 
możliwości zapewnienia 
młodzieży takiego spędza­
nia czasu, żeby nie musia- 
lą marnować go na głupich 
chuligańskich wybrykach? 
A co ona sama o tym my­
śli?

Możliwości położenia kre­
su chuligańskim wybrykom, 
jeżeli ich się dobrze poszu­
ka, muszą się znaleźć w 
każdej wsi.

* * *
Wybraliśmy z redakcyj­

nej poczty celowo bardziej 
drastyczne problemy, z my­
ślą, żo takie ukazanie spra­
wy pomoże w ostrzejszy i 
bardziej wyraźny sposób do 
strzec ją tym wszystkim, 
którzy odpowiadają za to, 
by ludzie pracy mogli spo­
kojnie pracować, wypoczy­
wać i bawić się. Mamy tu 
w pierwszym rzędzie na 
myśli organa MO wszyst­
kich szczebli w naszym wo­
jewództwie 1 kolegia orze­
kające. One bowiem mają 
za zadanie ochronę porząd­
ku publicznego i mogą wie­
le zrobić przez odpowiednie 
stosowanie represji w sto­
sunku do tych jednostek, 
które Już za daleko zaszły 
i wobec których inne środ­
ki wychowawczego oddzia­
ływania nie mogą przynieść 
należytych rezultatów.

A. CZECHOWICZ

Kapral I Armii Wojska Pol 
sklego, który krew przelewał 
za wolność również Koszaliń­
skiej Ziemi, znalazł na niej 
dobrobyt i spokojne życie.

Życie było spokojne, ale tyl 
ko do lata 1953 roku. Wtedy 
to bowiem w gospodarstwie 
Kurka zjawili się przedsta­
wiciele Koszalińskiego Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa O- 
brotu Zwierzętami Rzeźnymi, 
którzy oświadczyli mu, że za­
budowania Kurka nadają się 
jak ulał dla ich przedsiębior­
stwa i że wobec tego on — 
Kurek powinien ustąpić. Że 
mu zwrócą koszty remontu 
budynków i ułatwią uzyska­
nie innego, podobnego gospo­
darstwa.

Kurkowi żal było rozstawać 
się z ziemią, którą uprawiał 
i do której już przylgnął 
swoim chłopskim sercem, żal 
mu było domu, który sam 
dźwignął z ruin, ale zrozu­
miał, że jeżeli trzeba... Zwlasz 
cza, że żona wówczas choro­
wała 1 lekarze zalecili jej, aby 
na jakiś czas zmieniła klimat

Spisano umowę, na podsta­
wie której Kurek zgodził się 
na oddanie gospodarstwa po 
wypłaceniu mu odszkodowa­
nia w wysokości 20 tysięcy 
złotych. Przejęcie gospodar­
stwa miało nastąpić do 1 stycz 
nia 1954 roku, więc przedsta­
wiciele KOPOZR zastrzegli 
sobie, aby Kurek nie obsie­
wał ziemi na zimę.

Kurek ziemi nie obsiał, wy 
przedał część inwentarza i 
czekał na przejęcie gospodar­
stwa przez KOPOZR. Ale mi­
nął styczeń i luty, nadeszła 
wiosna, Kurek niecierpliwił 
się — bo zwlekano z dnia na 
dzień (podobno Ministerstwo 
Rolnictwa odrzuciło wniosek 
KOPOZR i nie udzieliło kre­
dytu), a tu słońce ogrzewało 
coraz silniej ziemie spragnio­
ną ziarna, więc wreszcie w 
maju oświadczył, że umowę 
zrywa z powodu niedotrzyma 
nia terminu — i wyjechał na 
pole. Jednakże taki spóźnio­
ny siew nie mógł dać wyso­

Historia nieprawdopodobna, lecz niestety prawdziwa

0 „urzędoleniu”... i niewrażliwości
na sprawy ludzkie

kich plonów. Nie było poza 
tym żyta, bo jeslenią go nie 
zasiał. Kurek pozłościł się, po 
klął trochę, ale zabrał się 
znów mocno do roboty. W dal 
szym ciągu reperował budyn­
ki, wprowadzał nowe inwe­
stycje, zdawało mu się, że bę 
dzie dalej spokojnie gospoda­
rzył.

Ale wkrótce znów zjawili 
się przedstawiciele KOPOZR. 
Namawiali i przekonywali 
Kurka, aż przekonali i namó­
wili, Kurek podpisał znowu 
umowę. Wysokość odszkodo­
wania wyznaczyła powołana 
w tym celu komisja na 22 428 
złotych 71 groszy. Kurek nie 
zgodził się na to. Żądał 24 
tysiące złotych. W międzycza 
sie przeprowadził dalsze re­
monty, które go więcej koszto 
wały niż 2 428 zł i 71 gr, a 
przede wszystkim na skutek 
niedotrzymania umowy przez 
KOPOZR poniosło poważne 
straty.

Po pewnym czasie (było to 
w październiku ub. roku) do 
gospodarstwa przy ul. Bieruta 
nr 64 przyjechali: ob. Sku- 
biński przedstawiciel Przed­
siębiorstwa Obrotu Zwierzęta 
mi Rzeźnymi i kierownik Wy 
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
Prez. MRN ob. Szpajer. Szpa 
jer wr<tz oświadczył Kurko­
wi, że gospodarstwo to nie 
jest jego, tylko Miejskiej Ra­
dy, więc go wyrzuci, i „dał 
termin" opuszczenia gospodar 
stwa do 15 listopada.

Kiedy Kurek zgadzał się do 
browolnle na oddanie gospo­
darstwa, zwlekano i narażano 
go przez to na poważne stra­
ty. Czemu więc teraz ob. 
Szpajer straszył Kurka wy­
rzuceniem? Niewiadomo. Fak 
tern jest jednak, że ob. Szpa­
jer występując w roli przed­
stawiciela władzy ludowej — 
usiłował złamać praworząd­
ność ludową, która nie po­
zwala żadnemu urzędnikowi 
na samowolne decyzje. Te po 
gróżki ob. Szpajera spełzły 
wprawdzie na niczym, pozo­
stawiły jednak osad goryczy 
w sercu Kurka i... posiały nie­
pokój wśród jego sąsiadów.

Kurek znowu nie zaorał 1 
nie zasiał. Nie był pewny jak 
skończy się ta sprawa. W dal 
szym ciągu nie upierał się 
przy tym gospodarstwie, 
chciał jedynie, aby pokryto 
mu koszty remontów i przy­
dzielono inne gospodarstwo. 
Odwołał się do Prez. Woj. RN 
i czekał na odpowiedź, która 
nadeszła... z początkiem grud­
nia. Prezydium Woj. RN wy­
znaczyło termin rozprawy wy 
właszczeniowej na 28. XII. 
1954 roku. I znowu zjawiła 
się komisja, badała, opisywa­
ła i obliczała, ale... nie ukoń­
czywszy swoich czynności od­
jechała, bowiem w gronie jej 
zabrakło odpowiedniego fa­
chowca — inżyniera elektro­
technika. Dokończyła swoich 
czynności dopiero miesiąc póź 
niej.

Co dalej? Ob. Kurek zebrał 
już spory plik papierów — 
wśród których na samym 
wierzchu spoczywa zawiado­
mienie o wszczęciu postępo­
wania wywłaszczeniowego z 
datą 11. XII. 1954 roku oraz 
zaświadczenie Prezydium MRN 
w Koszalinie z dnia 29. X. 
1954 r. (a więc wydane przed 
rozprawą wywłaszczeniową) o 
przekazaniu gospodarstwa ob. 
Kurka „na realizację narodo­
wych planów gospodarczych" 
podpisane przez ob. Józefa 
Szpajera. W zaświadczeniu 
tym ob. Szpajer prosi w imie­
niu Prez. MRN „o nlestawia- 
nie przeszkód ze strony Władz 
w nabyciu gospodarstwa rol­
nego na terenie wojewódz­
twa — zielonogórskiego 1 opol 
sklego".

Należy przypuszczać, że ob. 
Szpajer dał to „skierowanie" 
do woj. zielonogórskiego i 
opolskiego nie wiedząc, że w 
woj. koszalińskim jest wiele 
wolnych gospodarstw i że pro 
wadzi się szeroką akcję pro­
pagandową w celu zasiedlenia 
tych gospodarstw.

Poszedł więc ob. Kurek jesz 
cze raz do komisji wywłasz­
czeniowej Woj. RN. Rozma­
wiał z zastępcą jej przewodni 
czącego, ale i ten nie umiał 
mu dać definitywnej odpowie 
dzi.

Wówczas Kurek oświadczył, 
że pośle zażalenie do Minister 
stwa Rolnictwa.

— Nie wolno panu skarżyć 
się w Ministerstwie — rzeki 
zastępca przewodniczącego. — 
Wolno złożyć zażalenie tylko 
do nas — do komisji.

A kiedy Kurek nie mogąc 
się pogodzić z takim „zaka­
zem" powiedział — „a jednak 
napiszę do Ministerstwa", je­
go rozmówca roześmiał się 
szyderczo:

— Proszę bardzo! Pan na­
pisze do Ministerstwa, Mini­
sterstwo pańską skargę przę­
śle do nas, a my i tak zrobi­
my, jak będziemy chcieli.

Ostatecznie jednak zdecydo­
wano się wypłacić ob. Kurko­
wi 24 tysiące złotych odszko­
dowania. Kurek zgodził się. 
Prosił tylko, aby przydzielono 
mu inne, podobne gospodar­
stwo — nie w woj. opolskim 
czy zielonogórskim, lecz w 
koszalińskim. Właśnie w są­
siedniej wsi Czarne, jeden z 
chłopów — od dłuższego cza­
su chory i niezdolny' do pra­
cy — zrzekł się gospodarstwa 
Kurek złożył podanie na to 
gospodarstwo.

Odmówiono mu. Powód? — 
Otóż podobno na to samo go­
spodarstwo jest już kilkana­
ście innych podań. Na próżno 
Kurek starał się argumento­
wać, że skoro jemu gospodar­
stwo zabrano na realizację na 
rodowych planów gospodar­
czych, przysługuje mu pierw­
szeństwo w wyborze wolnego

PRZEGLĄDAJĄC redak­
cyjną teczkę korespon­
dencji natrafiliśmy na 

sporo materiałów dotyczą­
cych różnych przejawów 
chuligaństwa. Listów na te 
tematy, od czasu, gdy w 
„Glosie" zamieściliśmy cykl 
artykułów o chuligaństwie, 
przychodzi coraz więcej. 
Świadczy to, że problem jest 
nabrzmiały, a społeczeń­
stwo domaga się od czynni­
ków do tego powołanych 
konsekwentnego i energicz­
nego zajęcia się chuligań­
skimi wybrykami.

Piszą do nas członkowie 
Komitetu Rodzicielskiego 
Szkoły Podstawowej w 
Stawnicy, powiat Złotów:

„Nasz komitet rodziciel­
ski zorganizował w styczniu 
zabawę taneczną. Spodzie­
waliśmy się, że w ten spo­
sób pomożemy finansowo 
naszej szkole i równocześ­
nie dostarczymy godziwej 
rozrywki mieszkańcom wsi. 
I rzeczywiście tak było, 
ale ... do północy. Potem 
zaczęły się awantury spro­
wokowane przez kilku chu­
liganów z niejakim Ptasiń- 
skim na czele. Rozbili oni 
kilkanaście krzeseł i tabo­
retów oraz zdemolowali u- 
rządzenie świetlicy. Rozwy­
drzonych opryszków nic by­
ło w stanie powstrzymać na 
wet dwóch funkcjonariuszy 
MO, którzy znajdowali się 
na sali.

Piszemy do redakcji w 
tej sprawie również z inne­
go powodu. Razem z inny­
mi mieszkańcami Stawnicy 
jesteśmy głęboko oburzeni 
postępowaniem chuligana 
Plasińskiego. Nie dość, żc 
wyprawiał on skandaliczne 
awantury, rozebrał się do 
połowy na sali itp., to jesz­
cze pozwolił sobie na rzeczy 
u wiele gorsze. Publicznie 

gospodarstwa. Spotkał się ze 
zdecydowaną odmową.'

— Gdzie mam się podziać?
— zapytał sekretarza Prez. 
MRN.

— Jak was wysiedlą — o- 
trzymał odpowiedź — to bę­
dziemy musieli dać wam ja­
kieś mieszkanie w Koszalinie.

Kurek nic z tego nie rozu­
mie. My też. Dlaczego kieru 
je się chłopa z koszalińskiego 
do innych województw, kie­
dy na Ziemi Koszalińskiej są 
jeszcze wolne gospodarstwa? 
Dlaczego nie przyznaje mu się 
wolnego gospodarstwa (do któ 
rego przysługuje mu prawo 
pierwszeństwa) — co stawia 
Prez. MRN przed konieczno­
ścią przydzielenia mu miesz­
kania w mieście posiadającym 
i tak spory deficyt mieszkań?

Tępota, bezmyślny upór, 
waźniactwo i dygnitarstwo, 
nieczułość na sprawy ludzkie, 
oto z czym stykał się Kurek 
w ciągu ostatnich dwu lat za­
równo w Prezydium Miejskiej
— jak 1 Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Nie ma potrzeby i byłoby 
niesłuszne rozciągać te zarzu­
ty na wszystkich pracowni­
ków prezydiów MRN i Woj. 
RN. Ogromną większość, to 
h'dz’0 uczciwi i mvślącv, a 
nie tępe urzędasy, lecz fakt, 
żn Kurek w czasie swoich 
dwuletnich perypetii i dłu­
gich wędrówek po koryta­
rzach 1 nnknlach urzędów nie 
snotkał kogoś, kto udzieliłby 
mu życzliwej rady, kto zajął 
by się tą sprawą od strnny 
człowieka, a nie protokółów 
i innych papierków, świad­
czy o poważnym zbiurokraty­
zowaniu aparatu, o oderwaniu 
od mas, o steplenhi ■urrażliwo- 
ści na sprawy ludzkie.

Jest to poważny sygnał. 
T dlatego sprawę Kurka trak­
tujemy tak poważnie — i dla 
tego poświęcamy jej tyle miej 
sca 1 uwagi.

WALDEMAR SLAWIK

Nad listami korespondentów i czytelników

Energiczniej walczyć z chuligaństwem

W wielu dalekich portach świata 
po raz pierwszy 

powiewa bandera polska
Wśróśf łkanych radiotelegra- 

mów, nadchodzących co dzień 
ze wszystkich stron świata do 
Centr. Zarządu Polskiej Mary­
narki Handlowej w Gdyni, na 
deszły m. in. depesze załogi sta 
tku „Kiliński* 1 *' odbywającego 
rejs po wodach Dalekiego 
Wschodu. Jedna z depesz na­
dana została z portu Bangkok 
w Indochinach. „Kiliński" był 
pierwszym w historii polskiej 
floty handlowej statkiem, który 
zawinął do tego portu. Ludowa 
bandera polska coraz częściej 
pojawia się po raz pierwszy w 
różnych portach i na różnych 
morzach świata. Statki polskie 
po raz pierwszy dotarły do In­
dii i Chin; żeglują one nawet 
po morzach, na których warun­
ki nawigacyjne są wyjątkowo

tego, że obowiązkiem całe­
go społeczeństwa jest czu­
wać nad wychowaniem mlo 
dzieży. Niestety, w Clerz- 
niach' dzieje się Inaczej. Wi 
dać to po zachowaniu się tej 
młodzieży, a wśród niej 
ZMP-owców. Kilkunastu 
zdziczałych awanturników 
— bo chyba inaczej nie 
można Ich nazwać — co ja­
kiś czas niszczy ławki szkol 
ne, a nawet podpala je „dla 
zabawy". Swoimi wulgar­
nymi kawałami przeszkadza 
ją oni systematycznie mło­
dzieży szkolnej w zaję­
ciach świetlicowych. Ostat­
nio poobijali oni ściany w 
świeżo wyremontowanych 
pomieszczeniach, wyrządza­
jąc tym poważną szkodę".

Przyznacie, że bardzo 
smutna to sprawa 1 napawa 
jąca głęboką troską. Przy­
zwyczailiśmy się już bo­
wiem do tego, że decydują­
ca większość narzej dzielnej 
1 energicznej młodzieży do­
brze pracuje i uczy się, kul­
turalnie potrafi się bawić. 
I tak jest też w rzeczywi­
stości. Przyzwyczailiśmy się 
również, że ZMP-owcy przo 
dują wśród młodzieży w 
każdej dziedzinie życia, w 
pracy i walce o dostatniej- 
sze i weselsze życie w na­
szym kraju. Ale niestety, 
w Clcrzniach Jest Inaczej. 
Tam część ZMP-owców 
przoduje w... lepiej Jed­
nak nie mówić więcej o tym 
przodownictwie. List kores­
pondenta odpowiednio je 
scharakteryzował.

Czyja to wina? Czy tylkn 
ich? Nad tą sprawą powin­
ni się zastanowić nie tylko 

trudne dla naszych marynarzy. 
Dwa polskie statki — „Tob­
ruk" i „Narwik" odwiedziły 
port morsko-rzeczny Igarka nad 
rzeką Jeniśej na Syberii. Do 
portu tego szły one przez wo­
dy mórz północnych — Barentsa 
i Karskiego. Następnie — z dale 
kiej północy — załoga „Tobru 
ku" odbyła rejs do portu Khor- 
ramshar w Zatoce Perskiej, 
gdzie temperatura przekraczała 
40 stopni Celsjusza.

Nie lada wyczynu dokonała 
załoga tankowca „Karpaty". Z 
ładunkiem paliwa dotarła ona 
aż na wody Antarktydy, w oko 
lice południowego koła podbie­
gunowego, by dostarczyć ropy 
i węgla łowiącej tam radziec­
kiej flotylli rybackiej „Sła­
wa".

Przodujący 
tokarz Spół­
dzielni Mecha­
ników Samo­
chodowych w 
Koszalinie — 
Kazimierz. Gu- 
ziński wykonu­
je 145“/« nor­
my.



Kronika partyjna
KM PZPR zawiadamia, że w 

dniu dzisiejszym o godz. 8 w 
Ośrodku Szkołenio Partyjnego 
KW PZPR odbędzie się semi­
narium dla wykładowców I i II 
roku szkoły politycznej.

Wykładowcy I roku przygo­
tują się z tematu „Walka o 
kolektywizację" (cz. I i II); wy- 
kladowcy II roku z tematu 
„Socjalistyczna przebudowa 
wsi w Polsce" (cz. III i IV).

Korespondenci »Głosu« donoszą:
ZMP-owska brygada

Jeszcze w Końcu ubiegłego 
roku dziewczęta z działu ła­
downic Fabryki Zapałek w 
Sianowie postanowiły dla u- 
czczania II Zjazdu ZMP zor­
ganizować ZMP-owską bryga­
dę produkcyjną.

Brygada powstała i zobowią 
zała się wykonywać plany mie 
sięczne w 105 proc. Dziewczęta 
dobrze realizują swoje zobo­
wiązania, gdyż plan miesięcz­
ny wykonały w 112,5 proc, i do 
tej pory nie osłabiły tempa 
pracy. Zapoznajmy się z człon 
kiniami brygady. Są to: Jani­
na Zalewska — równaczka za­
pałek, Zofia Gierszewska i Wa 
leria Cnota — maszynistki ła­
downic oraz Anastazja Petka 
— pomocnica przy ładowni­
cach.

| Niedawno, na naradzie mło­
dzieży z zakładów przemysłu 
drzewnego, dwie najlepiej pra­
cujące członkinie brygady o- 
trzymały nagrody pieniężne.

BERNARD KONARSKI

Zobowiązanie 
wykonaliśmy

Młodzież Technikum Finan­
sowego w Koszalinie w okre­
sie przed II Zjazdem ZMP pod 
jęła wiele zobowiązań. Zosta­
ły one w pełni wykonane. Zda 
liśmy o realizacji zobowiązań 
meldunek do Zarządu Miej­
skiego ZMP, a niedawno otrzy­
maliśmy dyplom, jako dowód 
uznania dla naszej pracy w o- 
kresie przedzjazdowym. Spra­
wił on nam wszystkim wiele 
zadowolenia.

Młodzież naszego Techni­
kum brała pdział w konkursie 
i wystawie gazetek ściennych. 
Jedna z naszych gazetek o- 
trzymała II nagrodę, a w 
związku z tym nasza bibliote­
ka wzbogaciła się o trylogię 
Sienkiewicza i kilka innych 
książek.

BARBARA PY2LAK

Nuda nie licuje 
z zetempowską pracą

Nie można powiedzieć, że 
nasze koło ZMP przy PZGS w 
Złotowie nic nie robi. Odbywa­
ją się od czasu do czasu zebra­
nia, urządzono kilka „potańcó­
wek", stworzono ostatnio sek­
cje szachów, warcabów i te­
nisa stołowego.

Dlaczego więc uważam, że 
dzieje się u nas nienajlepiej? 
Postaram się to wyjaśnić.

Zebrania odbywają się 
wprawdzie, ale są nudne 1 sen I 
ne. Nie omawia się na nich 
najważniejszych dla młodzieży 
spraw. Np. nie mówiliśmy nic 
do tej pory na temat II Zjaz­
du ZMP, nie podjęto też na je­
go cześć żadnych zobowiązań.

W naszym kole ZMP nie pro 
wadzi się w ogóle szkolenia. 
Przewodniczący koła uzgodnił 
co prawda sprawy związane z 
rozpoczęciem u nas szkolenia

z Zarządem Powiatowym ZMP, 
który miał wyznaczyć aktywi­
stę do obsłużenia koła, do tej 
pory jednak nikt z ZP u nas 
się nie zjawił.

Młodzież nasza nie czyta 
książek, mimo że w PZGS jest 
ich duży wybór. Jednakże bi­
blioteka jest zaniedbana i 
książki poniewierają się bez 
zamknięcia. A przecież można 
by przeprowadzić dyskusję 
nad przeczytaną książką, czy 
nad filmem, urządzić od czasu , 
do czasu wycieczkę do teatru ! 
lub opery w Poznaniu, stwo- i 
rzyć zespół artystyczny. Nai 
pewno imprezy takie zainte­
resowałyby młodzież i cieszyły 
by się dużym powodzeniem, 
tak jak przeprowadzane nie­
dawno spotkania z działaczami 
partyjnymi. i

Niestety, nasze koło nie sto­
suje tych form pracy. Dzieje 
się tak m. in. na skutek słabaj 
opieki i kontroli ze strony Za­
rządu Powiatowego ZMP i pod 
stawowej organ.zacji partyj­
nej przy PZGS. A przecież na­
si starsi towarzysze powinni 
zrozumieć, że młode i niedo­
świadczone koło ZMP wyma­
ga wszechstronnej i troskliwej 
opieki i pomocy z ich strony.

TERESA GOŁĄB

Po pięciu dniach 
walk hokeistów

Po pięciu dniach stan tabe-
li mistrzostw świata1 w hokeju
jest następujący:
1. Kanada 8:0 37:4
2. ZSRR 8:0 24:5
3. USA 6:2 22:19
4. Szwecja 4:4 21:12
5. CSR 4:4 16:14
6. Niemcy zach. 24 18:17
7. Polska 2:6 9:24
8. Szwajcaria 2:6 7:26
9. Finlandia 0:8 4:37mu Miejskiego Kom. Frontu Na­

rodowego.
Uwaga: Protokół z II Sesji 

MRN jest wyłożony do wglądu w 
Oddziale Organizacyjnym Prez. 
MRN pokój nr 40, II piętro.

Listy z sanatorium

Dziękujemy władzy ludowej
Do redakcji „Głosu" nadeszły 

dwa listy od Stefanii Sokołow­
skiej ze wsi Żelazno i Gertrudy 
Olszowej z Wilkowic, które prze­
bywają na leczeniu sanatoryjnym 
w Połczynie-Zdroju. W prostych, 
serdecznych słowach dziękują one 
xa opiekę jaką zostały otoczone 
przez władzę ludową. W liście 
Gertrudy Olszowej czytamy m. in.: 

■Jestem członkiem spółdzielni 
produkcyjnej. Już od wielu lat 
poważnie choruję na reumatyzm, 
choroba moja wymagała koniecz­
nie leczenia sanatoryjnego. W ro­
ku bieżącym zostałam skierowana 
przez Zw. S. Chł. do Połczyna- 
Zdroju, gdzie obecnie przebywam. 
Z dnia na dzień czuję się coraz 
lepiej. Cieszę się, że wkrótce po­
wrócę do swojej spółdzielni, by

Zwiedzamy swój kraj
Zarząd Wojewódzki Związ­

ku Samopomocy Chłopskiej w 
Koszalinie zorganizował w dn. 
15 ubm. dwudniową wycieczkę 
dla mało-i średniorolnych chło 
pów oraz członków spółdzielń 
produkcyjnych do Poronina, 
Zakopanego, Krakowa i Nowej 
Huty. Oto co na ten temat mó­
wią uczestnicy wycieczki z 
pcw. szczecineckiego:

„Widzieliśmy osiągnięcia i 
dorobek naszego socjalistycz­
nego budownictwa. To, co wi­
dzieliśmy w Nowej Hucie, 
świadczy najdobitniej, że z

dnia na dzień wzrasta 1 potęż­
nieje siła gospodarcza naszej 
ojczyzny. Kombinat Nowa Hu­
ta wybudowany został wysił­
kiem naszej klasy robotniczej.

Wycieczka pokazała nam o- 
bok osiągnięć gospodarczych 
również osiągnięcia kulturalne 
1 socjalne. W pięknym Zako­
panem — dawniej miejscu za­
baw 1 uciech bogaczy, wypo­
czywają dziś na wczasach ro­
botnicy, chłopi i pracownicy 
umysłowi.

Widząc to wszystko, posta­
nowiliśmy pracować jeszcze le 
piej, zwiększyć wydajność z 
hektara, podnieść mleczność 
krów, by przyczynić się do 
wzrostu dobrobytu w naszej 
ojczyźnie".

KONSTANTY OGIDEL
korespondent „Głosu"

Korespondent 
Julian Ptak 

odpowiada na apel 
Eugenii Sobczik

W odpowiedzi na apel Eu 
genii Sobczyk, coraz wię­
cej korespondentów „Gło­
su" podejmuje zobowiąza­
nia. Nasz korespondent Ju­
lian Ptak postanowił propa 
gować prenumeratę prasy 
w zakładach pracy 1 na 
wsi, systematycznie nadsy 
łać korespondencje szcze­
gólnie dotyczące prac 
wiosenno-siewnych, zwer­
bować trzech koresponden 
tów do dnia 1 maja oraz 
pomagać im w pracy. Zo­
bowiązał się też na dwu­
hektarowym odłogu, który 
zagospodarował w ub. ro­
ku, podnieść wydajność z 
ha.

Do podejmowania podob­
nych zobowiązań wzywa ko 
respondenta Miluna i in­
nych.

Nailepsi 
szermierze Francji 
startują w 11 MISM

Biuro organizacyjne II Mię- 
diynarodowych Igrzysk Sporto 
wych Młodzieży otrzymało zgło 
szenie Francuskiej Federacji 
Szermierczej. Francja, która 
reprezentuje czołówkę szer­
mierczą świata zgłosiła na za 
wody w Warszawie 12 zawod­
ników w szabli, szpadzie i flo­
recie.

Start najlepszych szermierzy 
francuskich będzie niewątpli­
wie jedną z głównych atrakcji 
II MISM.

Uwaga wędkarze!
4 i 8 bm. o godz. 18-tej w 

świetlicy koszalińskiego BPP-u 
odbędą się dalsze zebrania 
szkoleniowe dla członków PZW. 
Zarząd koła apeluje do człon­
ków o punktualne przybycie.

Przypominamy, że odpowie­
dzi należy nadsyłać na kupo­
nach, które tamiesiciamy w 
„Głosie", i adnotacją „Kon­
kurs sportowy".

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Proces przeciw miastu". Sean- 
•e godz. is, Ig 1 20.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
••Tajemniczy wrak".

Słupsk — „Szwedzka zapał­
ka".

BIAŁOGARD — „Porucznik Ra­
koczego",

SZCZECINEK — „O tym nte 
w°lno zapomnieć".

SŁAWNO — „Autobus odjeżdża 
8.20",

WALCZ - „Cena strachu" I 1 II 
»erla.

Darłowo — „zaporożec za ou 
UMern".

MIASTKO — '„Złodzieje 1 poli­
cjanci",

Zt.OTOw — „Hamlet".
CZŁUCHÓW — „W pewnej ro­

dzinie".
Złocieniec — „Dwa hektary

^t8tka — „Niedaleko warsza­
wy".

j r
BAŁTYCKI

TEATR DRAMATYCZNY * 
W KOSZALINIE

^ystawia w dn. 4 i 5 bm. w Dar- 
•owle sztukę I*. Shawa pt. „Żoł­
nierz i bohater".

Kadio
PROGRAM I

4 marzec 1953 r. (piątek)
Wiadomości 5.05, 8.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Muz. 5.43 Poranne rozmaiłoś 

cl rolnicze. 6.15 Gimnastyka. 5.30 
Kalendarz radiowy. 6.40 Dla nau­
czycieli. 7.15 Tańce 1 piosenki. 
7.50 „Błękitna sztafeta". 8.05 Muz. 
rozrywkowa. 0.45 Pieśni. 9.00 Sia­
dami pompy próżniowej — słucho 
wlsko. 9.40 „Zabawy rytmiczne". 
10.05 Koncert muz. operowej. 10.30 
Koncert solistów. 11.00 „Kto daje 
ten zbiera". 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11.30 Muz. 1 aktualnoś 
cl. 12.10 Muz. 12.45 Aud. dla wsi. 
15.30 „Przygody LI Ta-hai" ode. 
pow. 16.00 Popularna muz. 17.00 
„Słuchacze plszą". 17.05 Muz. 
17.10 Aud. dla kobiet. 17.26 „Śpie­
wamy pleśni 1 piosenki". 17.50 
Sylwetki polskich artystów-wyko- 
nawców — Wanda Wiłkomirska — 
skrzypce. 18 20. „Na młodzieżowej 
antenie". 10.45 „O walkach mło­
dzieży polskiej w rewolucji 1905 
roku" frngm. książki T. Radwań­
skiego. 19.00 Muz. 23.30 Teatr Mlo 
dego Słuchacza. 22.00 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego — lekcja 
37. 22.20 Sprawozdanie z mistrzostw 
hokejowych świata USA — Polska 
w Krcfcld.

Będą krzesła
W „Drzazgach Tygodnia" z 

dnia 19. 2. br. poruszyliśmy m. in. 
sprawę braku krzeseł w sali kon- 
sumcyjnej w Kolejowych Zakła­
dach Gastronomicznych w Kosza­
linie.

Zarżąd Koszalińskich Zakładów 
Gastronomicznych w Słupsku w 
odpowiedzi na notatkę donosi 
nam, że , KZG Koszalin zostaną 
bezzwłocznie zaopatrzone w krza 
sla".

Są widelce i noże
W jednym z numerów „Głosu" 

pisaliśmy, że punkty zbiorowego 
żywienia PSS w Stawnie nie po­
siadają widelców i noży. Po uka­
zaniu się notatki Zarząd PSS do­
nosi nam, „it wszystkie zakłady 
zbiorowego żywienia sa już nale­
życie zaopatrzone w noże I widel­
ce".

(KK)

Pokazowy kurs 
kroju dla 

kobiet wiejskich
W dniaęh 18 i 19 lutego 1955 

roku w Niezabyszewie, pow. 
Bytów, przeprowadzony został 
pokazowy kurs kroju dla człon 
kiń GS i RZS jak również nle- 
zrzeszonych, w którym brało 
udział 29 kobiet. Kurs został 
zorganizowany z inicjatywy 
sekcji kobiet przy radzie spół­
dzielczej GS Bytów.

Podkreślić należy, że w ra­
mach współpracy pomiędzy 
spółdzielczością wiejską a miej 
ską — Spółdzielnia Krawiecka 
„Bytowianka" delegowała na 
kurs swoje instruktorki. Po­
dobne kursy organizowane bę­
dą również w innych wsiach. 
W czasie trwania kursu wy­
głoszone zostały pogadanki o 
zadaniach kobiet w spółdziel­
czości samopomocowej.

FELIKS SADY 
korespondent „Głosu"

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW (architektów, konstrukto­
rów, kalkulatorów instalacji ganitarnych i elektrycznych) 
poszukuje pracownia terenowa w Koszalinie Centralnego 
Biura Projektów Budownictwa Wiejskiego w Szczecinie, 
ul. Wawrzyniaka 15, teł. 72-65. Zgłoszenia osobiste względ­
nie pisemne wraz z życiorysem należy nadsyłać do biura 
w Szczecinie. (K-93-0)

ŚLUSARZY-MECHANIKÓW na stanowiska brygadzi­
stów oraz SPAWACZY przy remontach gorzelń, piatkarń 
i tartaków zatrudni od zaraz Warsztat Naprawczy PGR 
w Szczccinku. Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowa­
ne. Praca w terenie. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla pracowników warsztatowych PGR. Podania wraz z ży­
ciorysem kierować do Sekcji Kadr i Szkolenia Warsztatów 
Naprawczych PGR w Szczecinka, ul. 28 Lutego 34. (K-96-0)

CENTIHLA ODZIEŻOWA B.W. W SŁUPSKU
poleca

marynarki męskie samodziałowe W*/*.  płaszcze damskie 
podgumowane, olimpijki męskie z błyskawicznym zam­
kiem oraz bogaty wybór okryć i ubiorów damskich 
i męskich. Konsumentom zbiorowym podajo się do wia­
domości, że w odzież ochronną mogą się zaopatrywać 

poza rozdzielnikiem.
Towary te można nabywać
W CENTRALI ODZIEŻOWEJ w Słupsku, Koszalinie
i Szczecinku. (K-97-0)

0 tytuły mistrzowskie 
walczyć będzie 

ponad 50 pięściarzy
zgłoszeń z darlowskiego Kole­
jarza.

Ze względu na znaczną licz­
bę zgłoszeń, organizatorzy, tj. 
aktyw koszalińskiej Sparty, 
postanowili prowadzić zawody 
przed i po południu. Uroczy­
stość otwarcia mistrzostw od­
będzie się w sobotę o godz. 
10-tej, po czym nastąpią eli­
minacje. Tego samego dnia 
po południu (godz. 18-ta) zo­
staną przeprowadzone walki 
półfinałowe. W niedzielę o 
godz. 10-tej rozpoczną się po­
jedynki o 3 I 4 miejsce, o od 
18-tej wystąpią finaliści mis­
trzostw.

Dwudniowa batalia pięścią 
rzy przyniesie niewątpliwie wie 
le emocji zwolennikom tej dy­
scypliny sportu. Na starcie zo­
baczymy bowiem tych wszyst­
kich, którzy mają coś do po­
wiedzenie w walce o miano 
najlepszych,

W nadchodzącą sobotę i 
niedzielę, tj. 5—6 bm. w sali 

szkoły TPD w 
Koszalinie, przy 
ul. Jedności, zo­
staną przepro­
wadzone woje­
wódzkie indywi­
dualne mistrzo­
stwa w boksie. 
Udział w mistrzo 
stwach zgłosiło 
ponad 50 zowod 
ników, przy czym

najliczniejsze ekipy zgłosiły 
koła Sparty Złotów (9), WKS 
nr 234 (8) I Sparty Koszalin 
(7). Z niewiadomych przyczyn 
dntvehczas nie nadesłano

III Sesja Prezydium MRN w Koszalinie
5. bm. o godz. 10-tej odbędzie 

się w Prez. MRN przy ul. Armii 
Czerwonej 11/15 pokój nr 43 . 
III Sesja Prez. MRN w Koszal nie. , 
M. in. tematem obrad będzie 
sprawozdanie Prez. MRN „Zada- I 
nia Prezydium MRN na odcinku ■ 
umocnienia gospodarczego, roz­
woju przemysłu drobnego oraz 
realizacja planów przemysłowych, 
technicznych, plonów finansowych 
w Koszalińskich Zakładach Prze­
mysłu Terenowego, spółdzielniach 
pracy i punktach usługowych",' 

Informacja z realizacji progra-

pracowac jeszcze lepiej, wydaj­
niej i to będzie moim podzięko­
waniem za troskliwą opiekę".

UWAGA 
słuchacze WUlłl-L

W dniu 4 bm. odbędą tlę na­
stępujące zajęcia dla roku I: 

od godz. 9 — 13 dodatkowe 
kolokwium z historii KPZR;

od godz. 15 — 19 wykład z 
historii KPZR „Partia komun: 
•tyczna w walce o socjallstycz 
ne uprzemysłowienie kraju";

od godz. 19 — 21 seminarium 
z historii .polskiego ruchu ro­
botniczego „Wielki Proleta­
riat".

W dniu 5 bm. odbędą się na 
stępujące zajęcia dla roku II:

od godz. 13 — 17 wykład z hi 
storn polskiego ruchu robotni­
czego — „walka PPR o utrwa 
lenie władzy ludowej. Kształ­
towanie się demokracji ludo­
wej, jako formy dyktatury pro 
letarlatp".

Od godz. 17 — 19 wykład z 
materializmu historycznego — 
„Prawidłowość rozwoju sił wy 
twórczych 1 stosunków produK 
cjl".

W poniedziałek 7 bm. odbę­
dzie się następujące zajęcie dla 
roku H:

od godz. 15 — 19 wykład z c- 
kononill socjalizmu — „Podsta 
wowe prawo ekonomiczne so­
cjalizmu";

od godz. 19 — 21 informacja 
sekretarza KW PZPR z III Ple 
num, na którą winni przybyć 
również słuchacze I roku 
WUM-L.

OGŁOSZENIA
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Na drodze do systemu
gestapowskiego

Na naszych 
EKRANACH

Plan adenauerowsklego obozu koncentracyjnego w Gross- 
Hesepe.

U antypodów

Zlot królików
W historycznym zamku Cas- 

cals pod Lizboną odbył się u- 
roczysty ślub księżniczki Marii 
PU, najstarszej córki zdetronizo 
wanego króla włoskiego Urn- 
berta, z księciem jugosłowiań­
skim, Aleksandrem. Na wesele 
przybyło ponad 2 tysiące gości 
z całego świata.

Prasa zachodnia wymienia 
długie listy imienne tych oso­
bistości z krwią królewską w 
żyłach. Prócz nazwisk znanych, 
jak książę Neapolu, wicehrabia 
de Cornichon, znaleźli się face­
ci, o jakich my, zacofańcy ze 
Wschodu, nie mieliśmy pojęcia.

A więc na wesele przybył 
książę Enrico Azjatycki, ksią­
żę Zaliakas Litewski, książę To 
misław Hercegowlński. Z wszy­
stkich krajów „podbitych przez 
Moskwę" — pisze lizbońska 
„Imprensa" — przybyli królo­
wie i książęta.

W długim spisie tych króli­
ków nie znaleźliśmy jednak 
słynnego Władysława VII, „kró 
la wszystkich ,Polaków..."

...tego, co to przed wojną 
sprzedawał naiwnym tramwaje 
w Warszawie!

CODZIENNIE jesteśmy 
świadkami cynicznego 
gwałcenia przez rząd 

Adenauera podstawowych swo 
bód demokratycznych. Prze­
śladowania działaczy postępo­
wych, organizacji demokra­
tycznych, prowokacyjne proce 
sy przeciwko wszystkiemu, co 
jest za pokojem a przeciwko 

wyrównać sobie poprzez dra­
końskie niekiedy zaostrzenie 
kursu na odcinku polityki we 
wnętrznej.

Za kolportowanie prasy 
czy też ulotek o treści demo­
kratycznej „praworządność" 
adenauerowska skazuje na 
wysokie kary wiezienia. Jak 
podał dziennik „Stuttgarter 
Nachrlchten", sąd okręgowy 
we Frankfurcie uznał te czy­
ny nawet za „zdradę stanu".

Głoszeniem „oszczerstw" na 
żywa się natomiast ujawnia­
nie prawdy o zbrodniarzach 
wojennych. Wieloma miesią­
cami więzienia sąd w Hof 
(Bawaria) ukarał Rudolfa 
Machta za wypowiedź, że je­
śli chodzi o niemieckich jeń­
ców wojennych w Związku 
Radzieckim — to znajdują się 
tam tylko przestępcy skazani 
przez sądy za zbrodnie wojen­
ne. Tego rodzaju fakty są 
liczne. 

żonych" zasiada zawsze po kil 
kadziesiąt osób.

Podobnie jak Hitler rozpo­
czął przygotowanie do nowej 
wojny od tworzenia obozów 
koncentracyjnych dla przeciw 
ników faszyzmu, tak i obec­
nie Adenauer, realizując wy­
tyczne agresywnych układów 
paryskich, rozpoczyna swe 
przygotowanie od zakładania 
przymusowych obozów pracy.

Ludzi, którzy uświadamiają 
naród niemiecki, że jeszcze 
jest czas odrzucić te układy, 
że jeszcze można zapobiec ka­
tastrofie narodowej, posyła 
Adenauer do obozu koncen­
tracyjnego w Gross-Hesepe, 
położonego w bagnach Ems- 
landu.

Zachodnio-niemieckl dzien­
nik „Freies Volk“ wysłał swe 
go korespondenta, który w ar­
tykule pt. „Wir sind Moor- 
soldaten" — „My jesteśmy żoł 
nierzaml błota" (tytuł nawią­
zywał do obozu koncentracyj­
nego w Dachau, który był 
także położony na bagnach) 
opisuje w następujący sposób 
warunki obozowe:

„W świetle poranka, z 
bramy otoczonego drutem o 
bozu w Gross-Hesepe wynu 
rza się kolumna, strzeżona 
przez wartowników z goto­
wymi do strzału amerykań­
skimi karabinami. Są to dzi­
siejsi „żołnierze biota" ma­
szerujący w niekończącą się 
szarą dal biot emskich. Tak 
jak za Hitlera, są i obecnie 
zmuszani do najcięższych ro 
bót, otrzymując najgorsze je 
dzenle. Więźniowie politycz 
ni muszą — podobnie jak w 
hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych — mieszkać 
razem z przestępcami seksu 
alnyml i innymi kryminali­
stami".

Obóz utworzony jest obok 
starego obozu hitlerowskiego, 
ale wieże strażnicze pozostały 
te same, co w obozie, w któ­
rym rządzili esesmani. Z tych 
wież strzelano do przeciwni­
ków faszyzmu, z tych wież 
skierowane są dziś lufy kara­
binów na patriotów niemiec­
kich, wrogów Adenauera.

Tak wygląda drobna cząst­
ka prawdy o praworządnym 
państwie Adenauera, tak wy­
gląda reżim, który żąda zje­
dnoczenia Niemiec w „wolno­
ści 1 pokoju". Tych samych 
słów używał Hitler, gdy knuł 
plany agresji.

Druty kolczaste otaczają obóz w Gross-Hesepe.
wojnie, są na porządku dzien­
nym.

Coraz częstsze niepowodze­
nia na odcinku polityki za­
granicznej zamierza Adenauer

Rachunek
Tu niepotrzebna propaganda. 
Widzimy jasno prawdę nagą 
Znowu się zbiera groźna banda — 
Bonn-dyci z waga-Bundestagu. 
Grzmi Adenauer: fiihrer jestem, 
I drrang nach Osten, drrrang nach Westen, 
Już dłużej się nie będę wahał 
I znowu w Dachau zmienię Krakau. 
Bo każę kroczyć w blitz i drang.
Honor i... waszyngtoński bank, 
Potrzebna tylko jest uchwała 
Aby Luftwaffe zawarczała 
I bohaterski Hcrr Feldmarschall 
Znów bombami spalił Warschau.
- Herr Adenauer, pozwólcie, źe przerwę 
To właściwie głupstwo, drobnostka... 
Lecz młodzież nie chce iść do wojska. 
Młodzież nie chce. Słychać jej głos śmiały, 
Źe Hitler też zaczynał od uchwały, 
Jego to torem chcecie iść z uporem 
A czy pamiętacie Stalingrad i Norym.,.1 
Dośćl - przerwał fiihrer - nic sobie z nich nie rób. 
Z nami stu generałów i dwustu bankierów 
Przes*roąa  młodzieży jest mi nienotrzebna 
Nas jest przeszło tysiąc, młodzież tylko jedna.

JÓZEF PRUTKOWSKI

Eisenhower o Ta iwanie

— Formoza Jest dla nas, „nacjonalistów chińskich".
(Rys. Mittelberg)

„Kariera" — film produkcji polskie/ wg. scenariusza Ta­
deusza Konwickiego i Kazimierza Sumerskiego. Reżyseria 
Jan Koecher. Zdjęcia Kazimierz Wawrzyniak.

Na zdjęciu: Jan Swiderski w roli Karwowskiego. ,

Prześladowania nie omijają 
i tych, którzy najgoręcej 
występują przeciwko plano­
wanym dywizjom Wehrmach­
tu, a więc młodych Niemców. 
Mord na młodym patriocie 
Philipie Mullerze był tylko 
jednym z ogniw rozszalałej na 
gonki na młodzież zachodnio- 
niemiecką. Członków organi­
zacji Wolna Młodzież Nie­
miecka (FDJ) tropi się ni­
czym zwierzynę, aresztuje, o- 
skarża o spiskowanie. Na ła­
mach prasy niemieckiej często 
spotyka się wiadomości o pro­
cesach wytoczonych młodym 
Niemcom. Na ławie „oskar-

(12)
Widzimy go teraz, jak w pokoju hotelowym przeczesuje 

sobie włosy. Jeszcze chwila i wraz z panem Jansenem wy­
rusza na ulice Berlina. Albert Mohr rozgląda się po ulicach 
wielkiego miasta — nie jest tu po raz pierwszy.

Jest Ślązakiem — pochodzi ze Straduni, gmina Krapko­
wice, w powiecie Opole. Matka jego -wywodzi się ze starej, 
znanej na Opolszczyźnie rodziny Wiechaczków. On sam już 
w ostatnim okresie wojny należał do „Hitlerjugend" — tej 
freblówki zbrodni. Później przez jakiś czas pracował u oko­
licznych chłopów, a następnie — był to już kwiecień 1950 
roku został zatrudniony przez „Czechosłowacką Żeglugę 
na Odrze" w Koźlu. Dosłużył się na holownikach na trasie 
Koźle—Szczecin stopnia bosmana. Dalsze jego życie pły­
nąć mogło czystym i spokojnym — jak nurt Odry — szla­
kiem wodniaków. Jednak Machura chciał wprowadzić w 
życie zasadę: najwięcej otrzymać — najmniej dać. Jego 
koledzy, marynarze, wspominają go po dziś dzień, dając 
w jednym słowie krótką charakterystykę: złodziej. Kradl 
różno przedmioty osobistego użytku. Kilka razy, kiedy do­
szło do awantur z kolegami, Machurę brał w obronę jego 
kompan, Jerzy Kotsik. Kiedy wreszcie poszkodowani za­
żądali interwencji milicji — w nocy z T na 8 listopada 
1952 roku Machura, Kotsik 1 żona tego ostatniego Teresa 
zbiegli przez granicę w rejonie Słubic do Berlina.

BURZLIWE ŻYCIE ADOLFA MACHURY

W Berlinie zachodnim Machura zjawił się u swej ciotki, 
Marianny von Guelich, która przy Nussbaumallee w dzlel-

„Alarm w cyrku" — film produkcji NRD. Scenariusz W. Kol- 
has i H. Kubisch. Reżyseria Gerhard Klein. Zdjęcia W. 
Bergman. Muzyka Gunther Kluck.

Na zdjęciu: scena z filmu.

„Czarodzlejskl kapelusz". Film produkcji czechosłowa­
ckiej. Scenariusz A. Radok wg. sztuki V. K. Klicpery. Re­
żyseria A. Rodak. Zdjęcia J. Strecha. Muzyka J. Sternwald.

Na zdjęciu: Sasza Rasllow w roli kupca Koliasza.
(CAF — CWF)

nlcy Charlottenburg ma hotel I restaurację. Nazajutrz Ma-, 
chura idzie do komisariatu zachodnlo-berlińsklej policji, 
aby siq zameldować. Gdy w rubryce „Skąd przybywa?" 
wpisuje wieś na Opolszczyźnie, urzędnik policji zawiada­
mia placówkę wywiadu amerykańskiego przy Manteuffel- 
strasse, która natychmiast wzywa Machurę do siebie. Przez 
wiele, wiele godzin pracownicy CIC poddają go indagacji. 
Którędy zbiegł? Jaką drogą jechał przez NRD? Co widział 
po drodze? Jaki jest obecnie ruch statków na Odrze? Co 
wożą barki odrzańskie?

Kiedy wreszcie wymaglowano już zeń wszystko, co mogło 
mleć jakąkolwiek wartość Informacyjną, wywiad amery­
kański zaproponował Machurze stałą współpracę.

Nie, nie — po co mam się angażować, kiedy ciotka za­
pewnia mi wygodne życie? Adolf Machura zdecydowanie 
odmawia i wraca do hotelu na Nussbaumallee. Nie myślał 
o szukaniu pracy. Widywano go za to stale w różnych noc­
nych lokalach. Ciotka Marianna nie pochwalała tych noc­
nych wycieczek — wiedziała, że chłopak zwąchał się z róż­
nymi szumowinami i że łatwp może zaplątać się w jakąś 
kryminalną aferę, która by — o zgrozo — mogła pośrednio 
narazić na szwank i jej szanowne nazwisko.

O jakieś sto metrów od placu Poczdamskiego—za bra­
mą Brandenburską, ale już w sektorze zachodnim, poka­
zują dziś jeszcze miejsce, gdzie niegdyś stał dom „Marszał­
ka Rzeszy" — grubego Hermanna Goeringa. Na wprost te­
go miejsca — stoją dwie kamieniczki, z których jedna 
mieści w swym prowizorycznie Odbudowanym parterze pi­
wiarnię. Tu, w lokalu czynnym przez całą dobę, można do­
stać piwo, wódkę i gorące zakąski. Tu spotykają się różne 
męty, a zwłaszcza szmuglerzy, szykujący się do przejścia do 
sektora demokratycznego. Pewnej nocy tam właśnie upił 
się Adolf Machura. Gdy nad ranem wrócił do hotelu na 
Nussbaumallee — wybuchła burza.

(Ciąg dalszy nastąpi)


